Zaboreza polityka barbarzyńców: 
z Wall-Street coraz częściej rozbija Cena 20 gr. 
się o świadomy ruch rewolucyjny w|- 
krajach kapitalistycznych. 

W ruchu tym. pod przewodem kla 
sy robotniczej. biorą. udział szerokie 
rzesze młodzieży, walcząc z wyzys- 
kiem, z nędzą i zbrodniczymi knowa 
niami podżegaczy wojennych. 


Na zdjęciu: młodzi robotnicy przemysłu 
włókienniczego z Rio de Janeiro doma- 
gaja sie podwyżki płac | zerwania pak 

tu wojskowego USA — Brazylia. 
Fot. 
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W dniach żałoby po Stalinie 


wzrosły szeregi TPP-R 


W Łodzi wstąpiło 7 tysięcy nowych członków 


Ludzie pracy miast i wsi pragnąc 
po śmierci Józefa Stalina szczegó!- 
nie mocno zadokumentować swoją 
gięboką jedność z narodami Związ- 
ku Radzieckiego, masowo wstępują 
w szeregi Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. 


Więckowskiego wstąpiłe do TPP-R 
750 osób, w tym około 700 kobiet. 

W zakładach przemysłu bawełnia- 
nego im. Juliana Marchlewskiego do 
TPP-R zgłosiło się ok, 800 członków 
załogi. Licznie wstępują w szeregi 
- „. |TPP-R robotnicy i pracownicy ZPB 

Do kół TPP-R w Łodzi wstąpiło |im. Dywizji Kościuszkowskiei, Za- 
cstatnio ponad 7 tysięcy nowych |kładów Przemysłu Dziewiarskie- 
członków, W przodujących w go im. Kasprzaka į zakładów mecha 
myśle odzieżowym zakładach nicznych. im. 'J. Strzelczyka, 
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Í Postępowa i 
; młodzież świata ; 
spotka się i 

na wielkim Zlocie $ 
w Bukareszcie i 
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BERLIN. — W Berlinie zakończ: 
się ostatnio sesja Komitetu Wyko- 
nawczego Międzynarodowego Związ- 
ku Studentów, na której uchwalono 
m, in. rezolucję w sprawie zwołania 
1i Światowego Kongresu Studentów. 

Komitet, Wykonawczy Międzynaro- 
dowego Źwiązku Studentów — głosi 
mi. in. rezolucja — postanowił zgod- 
nie ze statutem Związku, zwołać 
27 sierpnia 1853 roku MI Światowy 
Kongres Studentów. Komitet = 
wdzięcznością przyjmuje zaproszenie 
studentów polskichggby kongres od- 


był się w Warszawie, 
Rezolucja w sprawie IV Swiatowe- 
go Zlotu Mlodzieży i Studentów głosi 
m. in: è 
Swiatowe zloty młodzieży I studen- 
tów stały się piękną tradycją ruchu 
młodzieżowezó i studenckiego. 
Komitet Wykonawczy Międzynaro- 
dowego Związku Studentów popiera 
propozycję w sprawie przeprowadze- 
nia w dniach od 2? do 16 sierpnia 
1%53 roku w Bukareszcie na zaprosze- 
nie młodzieży | studentów rumuń- 
skich TY Światowego Złotu Modzie- 
ży | Studentów pod hasłem walki o 
pokój | przyjaźń między narodami, 
Komitet Wykonawczy zaleca wszyst 
kim organizacjom studenckim, by or- 
zanizowały komitety przygotowawcze 
do zlotu, zapraszając do udziału w 
mich: uczonych, pisarzy, artystów, 
sportowców | in. 


wielkiego 


ROK VUI 


mię Klementa Gottwalda 


syna Gzechosłowacji 


Uroczyste zgromadzenie w Warszawie 


WARSZAWA. — Dnia 17 BM. ODBYŁO SIĘ W TEATRZE POLSKIM 


WEJ. 


SZEK JÓŻWIAK — WITOLD. 


Delegacja polska 
na pogrzeb K. Gottwalda 


WARSZAWA, — Komitet Central- 
ny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej i Rada Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ustaliły 
dla udziału w pogrzebie prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej i prze- 
wodniczącego Komunistycznej Par- 
tii Czechosłowacji Klementa Gott- 
walda następujący skład delegacji: 


Przewodniczący KC*PZPR prezes 
Rady Ministrów Boleslaw Bierut, 
członek Biura Poli 
PZPR Franciszek Jóźwiak - Witold, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR wiceprezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, wiceprezes Ra- 
dy Ministrów Piotr Jaroszewicz, 
wiceminister Obrony Narodowej 
generał broni Stanislaw Poplawski 
i ambasador Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej w Pradze Wiktor 


Grosz. 


ota rządu polskiego do rządu Stanów Zjednóczonych 


Wykręty i frazesy nie osłonią kłamstw 


Fakty mówią o wrogiej polityce USA wobec Połski 


WARSZAWA. — W dniu 16 stycznia 1953 r. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych przesłało ambasadzie Stanów Zjednoczonych w Warsza- 
wie notę. w której wyrażało stanowczy protest przeciw dokonanemu 
przez wojskowy samolot amerykański w dniu 4 listopada 1952 r. po- 
gwałceniu obszaru powietrznego Polski i zrzuceniu na teren Polski 
dwóch dywersantów. M 

W dniu 9 lutego 1953 r. ambasada Stanów Zjednoczonych w War- 
szawie przesłała Ministerstwu Spraw Zagranicznych odpowiedź, w któ- 
rej bądź gołosłownie zaprzecza podanym w nocie polskiej z 16 stycznia 
1953 r. oczywistym faktom. bądź uchyla” się od odpowiedzi na szereg 
wysuniętych w nocie polskiej zarzu tów. 


"W związku z powyższą notą. 
przesłała ambasadzie Stanów Zied 


Ministerstvo Spraw Zagranicznych 
noczonych w Warszawie w dniu 


16 marca 1953 r. notę, w której czytamy m. in.: 


W swej nocie z dnia 16 stycz- 

nia 1953 r. Ministerstwc 

Spraw zagranicznych przedzt» 
wito ambasadzie szereg ścisłych, do- 
Kladnie udokumentcwanych faktów 
świadczących o wrogiej wobec Polsk* 
działalności rzadu Stanów Zjednn- 
czonych, a w szczególności o szero- 
ko zakrojonej akcji władz ame 
kańskich organizowania na terenie 
Niemiec zachodnich wywiadu. dy- 
wrsji i <abotażu. skierowanego nrze 
ciw interesom i bezpieczeństwu Pol- 
ski; 

W tejże nocie rząd polski stwier- 
drił, że jedyną odpowiedzią na p^- 
przednie noty polskie w tej sprawie 
były niezmiennie badź niezdarne pró 
by wy cania sic od' odpowiedzial- 
ności, bądź też gółosłowne zaprze- 
czania ze strony rządu Stanów Zjed- 
noczonych. 

Dlą lepszego scharakteryzowania war 
tości tych stereotypowych odpowiedz 
amerykańskich. rząd polski zacytował 
w swej nocie przvład odpowiedzi. u 
dzielonel w swoim czasie w Minister 
Stwie Soraw Zagranicznych w Warsza 
wie w sprawie ucieczki Mikołajczyka 
przez b. ambasador: itanów Zleńnoczo 
nych. p Stanton Griffisa. utóry późnie' 
w swoiej książce cynicznie opisuje. lak 
w obliczu bezspornych faktów usiłował 
oszukać ówczesnego polskiego ministra 
Spraw Zagranicznych. ` 

Te swoistą metodę zastosował rząd 
Stanów Tiednoczonych również j w 
odpowiedzi na notę polską z dnia 16 
stycznia 1953_r. i l 


Wobec. oczywistej i niezbitej 
prawdziwośgj, przedstawionych 
mu prz ”rząd polski w noge 
z 16 stycznia 1953 r. zarzutów rząd 
Stanów Zjednoczonych w swej nocie 
u lutego 1953 r. nie usiłuje nawet 
zaprzeczyć. ani podważyć prawd7i- 
taktów, podanych w nocie pol- 


Całkowite pominięcie tych faktów w 
nocie rządu Stanów Zledńoczonych 2 
dnia 9 lutego 1953 r. jest zupełnie zro- 
zumiałe Jeśli „chodzi bowiem o wynu- 
rzenia p. Griffsa. trudno jest rządowi 
Stanów Zjednoczonych zaprzeczyć rela- 
ciem swego nieostrażnego" dypiomaty 
w sprawie zaś działalności tzw. komisji 
trajowej rady politycznej i istnienia pia 
nu „Wulkan“ — nie podobna metodą qo 
łostownej negacji podważyć bezsporne 
go faktu dobrowolnego zgłoszenia się 
Jo władz gplskich bezpośrednich współ 
pracowników amerykanskiego wywiadu 

złożonych przez nich zeznan. jak rów 
nież dokumentalnego materiału dowado 
wego. 

Niezależnie od swoistego tont 

i stylu, w jakim jest utrzymana 

nota amerykańska z 9 lutego 
1953 r. tonu, który jak widać. corar 
bardziej staje się gobowiązujący w 
nowym arrgrykańskjm języku dyplo 
matycznymi jest ona, zdaniem rządu 
polskiego, oczy istym mieszaniem sie 
rządu Stanów Zjednoczonych do we- 
wnętrznych spraw nie tylko Polski 
ale i szeregu zaprzyjaźnionych i 
sprzymierzonych z Polska krajów. 


Rząd polski w swoich stosunkach z 
obcymi państwami, w odróżnieniu od 
ustalonej praktyki rządu Stanów 
Zjednoczonych. nie zamierzał i nie 
zamierza mieszać się do %ewnętrz- 
nych spraw innych krajów. 


Wobec tego jednak, że wspomnia- 
na nota amerykańską zajmuje się 
wewnętrznymi sprawami Polski. 
rząd polski prągnie zauważyć, że gdy 
by chciał zastosować tę amerykań- 
ską metodę, nie mógłby pominąć 
milczeniem szeregu zjawisk i faktów 
z życia Stanów Zjednoczonych, któ- 
re bynajmniej nie uprawniają rządu 
tego kraju do kaznodziejskiego tonu 
użytego w nocie z 9 lutego 1953 r. 


W tym bowiem wypadku nie móglby 
rząd polski pominąć milczeniem znane 
go powszechnie zagadnienia rasowsqo 
prześladowania murzyńskiej części lud- 
ności Stanów Zjednoczonych, działalnoś- 
ct rasistowskich organizacji w roozalu 
Ku-Kiux-Kianu I stosowania nieludzkiego 
prawa lynchu. 

Należałoby również wspomnieć wów- 

czas o istniejącym ' stale wzrastającym 
w Stanach Zjednoczonych systemie ter- 
roru wobec wszelkich postępowych 1 po 
kojowych elementów — zarówno orga- 
nizacji, jak i jednostek — o szeroko roz 
budowanym aparacie szpiegostwa | do 
nosicielstwa Federalnego Biura Śledcze. 
go (FBI). o sławetnej działalności różno 
rakich komisji dla badania „ antyamery 
«ansiciej działalności". a wreszcie o nie- 
spotykanych w żadnym innym kraju 
jrzep:sach dla cudzoziemców, których 
ostatnim wyrazem jest ustawa Mc Car 
rana, której ofiarami padli m. in. mary 
narze Francji | innych państw, sojuszn' 
<ów Stanów Zjednoczonych. 


Jeśli zaś chodzi o naród polski, to 
>amięta on ` brze i nieprędko zapom 
| 5 o brutalnych i złdłliwych szyka- 
ach władz amerykańskich w stosur 
ku do statku Polskiego „Batory“, © 
dyskryminacyjnej akcji rządu St> 
nów Zjednoczonych w stosunku do 


polskiego handlu zagranicznego, 0 
wyuzdanej, oszczerczej, nie mającej 
recedensu w historii stosunków 
jiędzynarodowych w okresie poko- 
jowym, łamliwej i pozbawionej 
wszelkich skrupułów propagandzie, 
skierowanej przeciwko Polsce przez 
opłacane przez rząd Stanów Zjedno- 
czonych radiostacje itd, itd. 


(Dalszy ciag na str. 2) 


Życzenia l 
marsz. K. Rokossowskiego 


dla mongolskiej 
Armii Ludowej 


WARSZAWA. — Z okazji 
niej mongolskiej Armi Ludowej, 
szalekk Polski Konstanty Rokossowsi 
wyslał do ministra Obrony Narodowej 
Mongolskiej Republiki Ludowej gen. 
dyw. Zancziwa depeszę z gorącymi po- 
zdrowieniami i życzeniami dalszych suk- 
cesów w dziele zabezpieczenia pokoju i 
szczęśliwej przyszłości narodu mongol- 
skiego. 


W WARSZAWIE UROCZYSTE ZGROMADZE 
UCZCZENIA PAMIĘCI KLEMENTA GOTTWALDA, 
NE PRZEZ KOMITET CENTRALNY POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAR 
TII ROBOTNICZEJ I;RZĄD POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDO- 


PRZEWODNICZYŁ ZGROMADZE 
NEGO KCPZPR MINISTER KONTROLI PAŃSTWOWEJ 


NIE ŻAŁOBNE DLA 
ZORGANIZOWA- 


"U CZŁONEK BIURA POLITYCZ 
FRANCI- 


W PREZYDIUM ZAJĄŁ MIEJSCE PRZEWODNICZĄCY KOMITETU 
CENTRALNEGO T LSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 
PREZES RADY MINISTRÓW BOLESŁAW BIERUT. 

SALĘ TEATRU POLSKIEGO ZAPEŁNILI 
CIELE SPOŁECZEŃSTWA WARSZAWY, PRZEDSTAWICIELE WOJ- 
SKA POLSKIEGO ORAZ ŚWIATA KULTURY I NAUKI. 


ROBOTNICZEJ, 


LICZNI PRZEDSTAWI- 


Po odegraniu przez orkiestrę hym 
nów narodowych Polski i Czecho- 
słowacji, zgromadzenie zagaił czło- 
nek » Biura Politycznego KC PZPR 
minister Franciszek Jóżwiak-Witold, 

„W niespełna 10 dni po odej: 
nas ukochanego Ojca naszego, y 
ciela i Przyjaciela — towarzysza Stalina 
— bratni naród czechosłowacki dotknął 
drugi, ciężki cios — mówi Franciszek 
Jóźwiak-Witold — odszedł przewodniczą- 
cy Komunistycznej Partii Czechostowa- 
cji, prezydent Republiki — wódz brat- 
niego narodu czechosłowackiego towa- 
rzysz Klement Gottwald. 

Oddajmy hola _niestrudzonemu bojow- 
nikowi, wielkiemu synowi narodu cz 
chosłowackiego, wiernemu uczniowi Le 

Stalina, towarzyszowi Gottwal 


Zebrani wstają i jednominuto- 
wym milczeniem czczą pamięć Kle- 
menta Gottwalda. 


„Zapewniamy Was; towarzysze czecho- 
stowaccy, że zrodnie z naukami nieśmier 


) |telnego Stalina umacniać będziemy bra- 


terską więż narodu polskiggo z narodem 


Czechosłowacji, jeszcze niej zewrze- 
my nasze bojowe szeregi w potężnym 
froncie pokoju i socjalizmu, jeszcze moc 
niej skupimy się wokół naszych parti, 
wokół komitetów centralnych naszych 
partii; jeszcze mocniej skupimy się wo- 
kół wielkiego Związku Radzieckieg: 
Kół naszej przewodniczki | nauczy 
— wielkiej partii Leniua — Stalina! 
kończy Franciszek Jóżwiak-Witold. 
ferat o życiu i walce Klementa 

Gottwalda wygłosił sekretarz KC 
PZPR wiceprezes Rady Ministrów 
Zenon Nowak. x 

Nastepnie członek prezydium Ogól 
nopolskiego Komitetu Frontu Naro- 
dowego Stefan Ignar odczytał tek: 
depeszy kondolencyjnej, którą u- 
czestnicy zgromadzenia żałobnego 
kierują do Centralnego Komitetu 
Akcji Frontu Narodowego Czecho- 
słowacji. U 

Na zakończenie uroczystego zgro- 
madzenia orkiestra odegrała zwy- 
cięski hymn proletariatu „Między- 
narodówkę". 


Uchwała Rady Ministrów 


Dla uczczenia 
pamięci 
Klementa Gottwalda 


WARSZAWA. — W celu uczcze- 
nia pamięci zmarłego prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej, prze- 
wodniczącego Komunistycznej Pār- 
tii Czechosłowacji, wybitnego dzia- 
łacza międzynarodowego ruchu 
robotniczego, przyjaciela narodu 
polskiego towarzysza Klementa 
Gottwalda i zgodnie z inicjatywą 
załóg robotniczych Radą Ministrów 
Polskiej _ Rzeczypospolitej Ludowej 
w dniu 17.111. br: postanowiła: 

1) Jeleniogórskie Zakłady Celu- 
lozy i Włókien Sztucznych „Cel- 
wiskoza“ przemianować na „Jele- 
niagórskie Zakłady Celulozy i Włó 
kien Sztucznych imienia Kiemen- 
ta Gottwalda“. 

2) Kopalnię węgla kamiennego 
„Eminencja“  przemianować na 
kopalnię „Gottwali 3 

3) Sflek motorowy , polskiej 
marynarki handlowej M/S „War- 
ta" przemianować na M/S „Prczy- 
dent Gottwald". 


NOWY JORK.” 
dniu 16 marca 


w 
komisja 
polityczna Zqromadzen'a 
Ogólnego Narodów Zjed 
noczonych uczeiła minu- 


re 


tą ciszy pamięć 
denta Republik: 
słowackiej 


prezy- 
Czecno- 
Klementa 


ku'acych, 


Gottwald: 
DELHI. 


Jak donosi 


prasa hinduska, w Madu 
strajkują 

autobusów domagając się 

poprawy warunków pra- 

cy. Policja dokonała bru 

talnej napaści na straj- 


W Pendżanie wschod- 
nim w reion's Moga poli 
cia aresztowała 


by spośród ludności wie. 


skiej, oskarżając je 0 
„naruszenie spokoju“. 
BONN. — Angielşkie 


władze okupacyjne prze- 
dłużyły „urlop na słowa 
honoru" zbrodniarzowi 
wojennemu b. ` feldmar= 
szałkowi armii hitlerow- 
skiej Mansteinowi. 


PEKIN. — Zgodnie z 
komunikatem amerykań- 
skim z dnia 12 marca, w 
obozie jenieckim na Wy- 
spie Kożedo zabity został 
jeszcze jeden jeniec. Tym 
razem Amerykanie tłu- 
maczą zamordowanie jañ 
ca jako wypadek rze- 
komeqo „samobójstwa“. 


kierowcy 


43 oso- 


0d 
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politykę - 


spada na podżegające do wojny koła rządzące USA 


Nota rządu polskiego do rządu Stanów Zjednoczonych 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 


Nota rządu Stanów Zjednoczonych 
z 9 lutego 1953 r. również jest wyra- 
zem tego szczególnego stylu propa- 
gandy i niewiele przypomina doku- 
ment dyplomatyczny. 

Nie stawia sobie ona bynajmniej 
zadanie wyjaśnienia faktów, przedst 
wlonych w nocie rządu polskiego z 
stycznia 1953 r., nie liczy się z elemen- 

rnymi wymaganiami przedstawienia 
stosunków obecnych między obu pz; 
stwami zgodnie z prawdą, z rzeczywk 
stym charakterem tych stosunków, jed. 
nostronnie zaognionych przez nieprzyła 
Zna, dla „Polski obecną politykę rządu 

łanów Zjednoczonych. 

Rząd polski zdaje sobie sprawę, że 
przyczyną takiego, sprzecznegó z rze 
czywistym stanera rzeczy, brzmienia 
noty rządu Stanów Zjednoczonych 
jest uporczywe kontynuowanie przez 
rząd Stanów Zjednoczonych agresyw 
nej polityki, która w stosunku do 
Polski jest tylko wycinkierr ogólne- 
go amerykańskiego systemu „zimnej 
wojny", uprawianej i nieustannie pod 
sycanej przez koła rządzące obec- 
nie Stanami Ziednoczonymi wobec 
Związku Radzieckiego, wobec wszyst 
kich krajów demokracji ludowej” 
innych państw, sprzeciwiających sie 
tworzeniu agresywnych bloków wə- 
jennych. 


Usiłując odwrócić uwage od 

postawionych mu w nocie rzą- 

du polskiego z 16 stycznia 1953 
r. zarzutów organizowania szpiego- 
stwa, sabotażu I dywersji, wymie- 
*zonych przeciwko państwu polskie. 
anu, rząd Stanów Zjednoczonych w 
swej nocie z 9 lutego 1953 r. wspo- 
mina o sceptycyzmie, jaki rzekomo 
wywołują zdemaskowane przez Wła- 
dze polskie i władze innych krajów 
demokracji » "wej, spiski, * skiero- 
wane przeciwko Łezpieczeństwu i nie 
zawisłości tych krajów. 

Ostatnim, w szeregu poprzednich 
jaskra vym dowodem  fałszywości 
twierdzeń rządu Stanów Zjednoczo- 
nych jest przebieg procesu, odbytego 
w dniu © lutego 1053 r. przed Woj- 
skowym Sądem Rejonowym w War- 


rykańscy szpiedzy | -dywersanci, Stefan 
Slrzyszawsi Dionizy Sosnowski, któ- 
rzy całkowicie przyznali się do zarzuca- 
nych im przestępstw, nie tylka potwiź 
dzili swymi zeznaniami wszystkie posta 
wione już w nocie rządu polskiego 
z dnia 16 stycznia 1953 zarzuty i do- 

ale odsionili szereg dal- 
łów, w których organi 
wanie przez amerykańskie władze woj- 
skowe w Niemczech zachodnich ośrod- 
ków wywiadu, dywersji i sabotażu prze- 
ciwko Polsce zostało ujawnione w spo- 
sób nie budzący żaćnych wątpliwości. 

Określenie w nocie amerykańskiej 
z dnia 9 l-tego 1953 r. mianem „h: 
sterii* walki z amerykańskimi agen 
turami, prowadzonej w Polsce i in- 
nych krajach demokracji ludowej, nu 
dzić musi co najmniej zdziwienie, 
skoro pada z ust rządu, który od lat 
systematycznie i celowo usiłuje sze- 
rzyć wśród innych narodów nastrój 
paniki wojennej i który sam wre- 
szcie padł niejednokrotnie ofiarą nie 
pohamowanej i narastalącej histerii 

Z kroniki politycznej ostatnich lat 
motna by przytoczyć niamało przykda- 
dów tego, do Jakich obłędnych kons 
kwencji i deprawacji prowadzi w Sta- 
nach Złednoczonych histeria i śmiertel- 
ny lek przed utrotą władry. Wystarczy 
przypomnieć los Forrestala. 

Povrażną część swej noty z 9 lv 

tego 1953 r. rząd Stanów Zjed- 

noczonych poświęca rzekomej 
sympatii i zainteresowaniu Stanów 
jednoczonych d's wolnościow*'ch 
żeń innych krajów, a w szczególności 
krajów środkowej i wschodniej Eu- 
ropy. 

Dla udowodnienia tego twierdzenia 
nota z 9 lutego 1953 r. wymienia mię 
dzy innymi nazwisko Kościuszki, Pu 
łaskiego i Krzyżanowskiego i mówi o 


li oni schronienie i poparcie w cza 
2 walk o wolność swej ojczyzny. 

Znajomość pods'awowych faktów z hi 
storii Stanów Ziednoczonych, które jak 
widać, usiłują ufryzować dla swoich ce 
lów autorzy noty z dnia 9 lutego 1953 r., 
wystarczyłaby, aby wiedzieć, że Kościu 
szko | Pułaski bynajmniej nie szukali 
śżhronieńia w Stanach . Zjednoczonych 
dla walki o niepodległość Polski, a udali 
się tam, aby u boku Wielkich boiate- 
rów ówczesnBj demokracji amerykan- 
skiej walczyć o wolność Stanów Zjedno: 
czonych. 

Wspomniany zaś w nocie amerykan- 
skiej generał Vłodzimierz Krzyżanow- 
ski_wsławił się, jak wiadomo, w wojnie 
Północy z Południem w latach 1861 — 


sznwie, 
Schwytani przez władze polskie am 


Klement - 
Gottwald 
mówił 

o Polsce: 
— Bliski 


sz sojusz jest rzeczywiście moc- 
ną gwarancją pokojowego rozwoju, bo- 
wiem opiera się o wspólny sojusz z 
Wielkim Związkiem Radzieckim, które- 
mu narody słowiańskie zawdzięczają! 
swe wyzwolenie spod jarzma hitlerow 
skiego i możność budowania | wedłuq 


własnej woli” niezawisłych, demokratycz 
nych państw, | który nadal pozostaje 
ałówną podporą braterskiego związku 


narodów słowiańskich, 

Wierzę więc, że sojusz nasz w przy- 
szłości będzie się stale wzmacniać | po 
głębiać, że szybko będą się rozwijać na 
sze stosunki gospodarcze | kulturalne 
oraz że miedzy narodami naszymi nasta 
pi zbliżenie wieksze niż kiedykolwiek 
dotad w historii. 

„„Zniszczeną Warszawę, te straszliwe 
ruiny milionoweao miasta, powinni zo- 


1865, w walce o wolność dla ciemiężo- 
nych w Stanach Zjednoczonych Murzy- 


baczyć wszyscy, którzy nie zrozunteli 
albo gotowi są łatwo zapomnieć, jak o- 
krutnym i nieludzkim,  barbarzyńskim 
wrogiem był faszyzm hitlerowski. War- 
szawskie ruiny przypominały nam wiel 
ki obowiązek uczynienia wszystkiego, 
by naszym krajom już nigdy nie zagro- 
ziło powtórzenie napaści niemieckiego 
imperializmu. 

Z drugiej strony widzieliśmy w War- 
szawie z jakim oddaniem, z jaką pasja. 
ba — z jakim bohaterstwem pracuje 
polski lud przy odbudowie swego mia- 
sta. Widząc ten podziwu godny wysi- 
tek, oceniliśmy siłę patriotyzmu polskie 
go ludu i uświadomiliśmy sobie, że jest 
dla nas wielką radością i honorem być 
solusznikiem i bliskim przyjacielem ts- 
go ludu, (1947) 


nów. Bohaterska walka gen. Krzyżanow- 
skiego, za którą otrzymał on odznaczenie 
z rak prezydenta Lincolna, została za- 
przepaszczona przez późniejszych wiad 
ców Stanów Zjednoczonych. 

Jest więcej niż prawdopodobne, że 
qdyby obecne general Krzyżanowski 
żył i walczył przeciwko uprawia- 
nym w Stanach Zjednoczonych prześla- 
dowaniom Murzynów, _ odpowiadał 
by on zapewne przed którąś z działają 
cych tam komisji za „antyamerykańską” 
działalność. 

Rząd Stanów Zjednoczonych uczy 
niłby znacznie lepiej, gdyby pozosta 
wił w spokoju czcigodne nazwiska 
wielkich bojowników o wolność i 
niepodległość Stanów  Zjednoczo- 
nych, których ideały są obecnie w 
tak bezwzględny sposób deptane i 
odrzucane. 

Wobec stwierdzenia przez rząd pol 
ski w nocie z 16 stycznia 1953 r., że 
naród amerykański w odróżnieniu 
od jego rządu pragnie pokojowych 
stosunków z narodem pojskim, rząd 
Stanów Zjednoczonych podkreśla w 
swej nocie, że polityka rządu Stanów 
Zjednoczonych jest rzekomo odbi- 
ciem woli narodu amerykański: 

Rząd polski, podkreślając raz je: 
z całym naciskierngosws qłębokie przeso 
nanie o pokojowych uczuciach narodu 
amerykańskiego wobec n 
go, musi zauważyć, że. 
antypolskiej i antypok« 
Stanów Zlecdnoczonych lest lednym 
wielu dowodów, żę rząd ten nie repre 
zentuje prawdziwych dążeń mas amery 
kańskich, 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
stwierdza wreszcie, że zagadnienie 
ka jego jest antypolska po- 
on wyrokowi historii i po- 
wołuje się przy tym na odwieczną 
przyjaźń amerykańsko-polską. 

Odwotywanie się do wyroków historii, 
co tak chętnie i często czynili Już uprze 
dnie inni wiadomi pratendenci do pano 
wania nad światem, jest w tej sprawie 
zupełnie zbędne. 

Naród polski, który dobrze zna zable 
ql amerykańskich. dyplomatów | mężów 

jw 


szłej agresii militaryzmu niemieckiego 
w. postaci tzw. Wolnego Miasta. Gdańska 
— ma wyrobiona opinię o rzekomej 
przyjażni dla niego ze strony amerykań 
skich władców, 

Naród polsk 


mej „przyjaźni 


widzi objawy tej sa- 
1 „sympatii“ w poli- 
tyce rządu Stanów  Zjednoczo- 
nych po drugiej wojnie, polityce 


popierania rewizjonistycznych apety 
2.4 militaryzmu zachodnio-niemiec 
kiego, skierowanych przeciwko cało- 
ści terytorialnej Polski. 

W swej nocie z 9 lutego 1953 r 

rząd Stanów Zjednoczonych 

wspomina również o udzielonej 
j wojnie po- 
mocy dla Polski, wyliczając wartość 
dostaw na/rzecz Polski ze strony 
UNRRA i wspominając o odrzuconej 
przez Polskę rzekomej pomocy w po- 
staci udziału w tzw. programie e! 


ropejskiej odbudowy gospodarczej 
wanym: na ogół pod nazwą planu 
Marshalia. 


Jeśli chodzi o powolenną pomoc dla 
Polski ze strony UNRRA; więc agen- 
cli Orqanizacji Narodów Ziednoczonych. 
nikt już dziś nie żywi złudzeń, że udział 
w tej pomocy ze strony kół rządzących 
Stanami Zjednoczonymi — w przeciw. 
stawieniu do rzeczywistych intencji po 
stopowych warstw narodu 
skiego — nosi określone | d: 
cele polityczne, które pałny 
lazły w następnym etaj 
nie Marshalla, 


Rząd polski już w swej nocie z 9 
lipca 1947 roku, skierowanej do rzą- 
dów Francji i Wielkiej Brytanii od- 
rzucając zaproszenie do wzięcia u- 
działu w konferencji paryskiej, któ- 
ra stworzyła tzw. organizację euro- 
pejskiej ocbudowy gospodarczej. 
stwierdził między innymi, żo organi- 
zacja ta musi stać się narzędziem 
narzucania przez jedno mocarstwo. 
pod ozorem pomocy gospodarczej. 
politycznego dyktatu innym pań- 
stwom i przyczyni się w istocie do 
odrodzenia zaborczości niemieckich 


militarystów. 

Cały przebieg wydarzeń i los goso- 
garki krajów. które z tej rzekomej ..po 
mocy* gospodarczej skorzystały. udo- 


wodnił niezbicie słuszność zajętego | 
wówczas przez rząd volski stanowiska. 
W dalszej części swej noty 


rząd Stanów Zjednoczonych 

mówiąc o amerykańskiej usta 
e o wzajemnym bezpieczeństwie z 
roku 1951, w ramach której wyasyź- 
nowana została, kwota 100 milionów 
dolarów na cele dywersji i sabotażu 
w Związku Radzieckim i w krajach 
iemokracji ludowe:, obłudnie twier- 
dzi, że pieniądze te zostały przezna- 
czone na „udzielanie pomocy ofia- 
rom prześladowań w tych wvnad- 


kach, gdy pomoc ta przyczynić się 
może do ebrony obszaru północno- 
atlantyckiego", 

Nie chcąc raz jeszcze powtarzać 
znanych powszechnie i wielokrotnie 
w notach rządu polskiego @awniv- 
nych danych o istotnych celach tej 
rzekomej pomocy — rząd polski o- 
granicza się w niniejszej nocie do za 
towania autentycznych wyjaśnień 
jednego z twórców ustawy, członka 
Kongresu Stanów Zjednoczonych 
Kerstena. 

Kersten, jak wynika z oficjalnych 
protokoiów. posiedzeń Kongresu z 
dnia 20 października 1951 r. w na- 
stępujący sposób opisał cel ustawy 
o wzajemnym bezpieczeństwie: 

„Ustawa o wzajemnym _ bezpieczeń- 
stwie, która ostatnie została uchwalona 
podpisana przez prezydenta. określa 
sposób, przy pomocy którego Stany Zle 
dnaczone mogą udzielić pomocy podzie 
mnym organizacjom wyzwoleńczym w 
krajach komunistycznych". 

Jeżeli mimo tych jawnych i nie- 
dwuznacznych wypowiedzi rząd Sta 
nów Zjednoczonych uważa za możli- 
we nadal twierdzić, jak to czyni w 
"wej nocie, że asygnowanie 100 mi- 
Monów dolarów jest realizowaniem 


„ | „całkowicie zgodnego z polityką Sta 


nów Zjednoczonych humanitarnego 
planu udzielania opieki i pomocy w 
osiedlaniu się dla uchodźców“ — to 
stanowisko takie jest dobitnym po- 
twierdzeniem obludy noty rządu Sta 
nów Zjednoczonych z 9 lutego 1953 r, 

Broniąc się przed postawionym 

mu w nocie rządu polskiego 

z 16 stycznia 1953 r. zarzutem 
szerzenia przez propagandę amery- 
kańską nienawiści do Polski i wzy- 
wania do wystąpień przeciwko rzą- 
dowi polskiemu — rząd Stanów Zjed 
noczonych w swej nocie raz jeszcze 
powołuje się na historię i wspomina 
o szkodliwości zamykania przed wl 
snym narodem dostępu do róde 
prawdy:* f 

Takie twierdzenie ze strony rzadu, 
Który ou szeregu lat w sposób system» 
tyczny tępi we własnym kraju wszelka 
swobodą myśl. który odmawia wiz wia 
zdawych i wyjazdowych  najznakomit- 
szym naukowcom, pisarzom i postom 
jest co Bajmniej ryzykowne. 

Rząd Stanów Zjednoczonych zdaje 
się zapominać, że właśnie jego kraj 
jest widownią średniowiecznego obycza- 
lu publicznego palenia na stosie  kzia- 
żek, uznanych za postęnowe. a wieć niż 
bezpieczne | że zarząd poczt Stanów 
Zjednoczonych nie dopuszcza | konfis- 
kuje wysylane z Polski tak niebezpiecz- 
ne dla Stanów Zjednoczonych ksiażki, 
lak na przykład arcydzieło  polstieso 
posty Adama Mickiewicza „Pan Tado- 
uszy, ~ z 

Czemu w istocie służyć ma akcja 
propagandowa Stanów  Zjednoczo- 
nych nazywana w nocie z 9 lutego 
1953 r. skromnym mianem działalno- 
vjnej, ujawnił w swym 
przemówieniu wygłoszonym na ze- 


nauk politycznych w Buffallo w dniu 
27 sierpnia 1952 roku nie kto inny, 
tylko obecny sekretarz stanu p, Jonn 
Foster Dulles. 

Oświadczył on wówczas dosłownie: 

„Głos Ameryki“ i Inne, organizacje 
rozpoczną podsycanie ducha oporu za 
żelazną kurtyną, dając do zrozumien'a 
Polakom, Czechom i innym, że mają oni 
moralne poparcie rządu Stanów Zedo 
czonych, Następnie powstaną ruchy o 
poru wśród patriotów, którzy bada mo 
gli być zaopatrywani | organizowani 
w drodze zrzutów lotniczych oraz inny: 
m! srodkami łączności ze strony pry- 
watnych organizacji, jak np „komitet 
wolnej Europy: 

Oto właśnie istotne cele i zadania 
amerykańskiej służby informacyjne!, 
realizowane obecnie na nowym sta- 
nowisku przez autora cytowanych 
słów, 


Gołosłownym twierdzeniem o 

przyjaźni dla Polski i o trady- 

cyjnych zainteresowaniach dla 
jej dobrobytu i niepodległości rząd 
Stanów Zjednoczonych usiłuje zasło 
nić całość swej agresywnej polityki, 
zagrażającej najżywotniejszym inte- 
resom Polski. 

Wydarzenia ostatnich tygodni w cała 
ści raz jeszcze oz, słuszność ta 
kiej oczny polityki rządu Stanów Zjadno 
czonych, 

Szef marionetkowego rzadu w Bonn 
ujawnił niedawno, że amerykzński se- 
ieretarz stanu kupczy polskimi z!emia- 


mi zachodnimi, aby zachęcić neohltio- 
rowców do udziału w  oraanizowsnej 
nrzsz Stanv Ziednnczone tzw. europe|- 


skiej wspólnocie obronnej. 

Naród polski. związany z sąsiadu- 
jącymi z nim krajami nierozerwai- 
nymi więzami przyjaźni i sojuszu, 
naród polski, który przestał już być 
bezbronny i zna wartość swej wolna 
ści i niepodległości, należycie ocenia 
całokształt polityki rządu Stanów 
Zjednoczonych, który znalazł potwier 
dzenie w nocie z 9 lutego 1953 r. 


Rząd polski odrzucając arm- 
1 mentacje i bezpodstawne twier 

dzenta, zawarte w nocie Sta- 
nów Zjednoczonych z 9 lutego 1953 
r, ponownie kategorycznie protestu 
je przettwko antypolskiej dzialal- 
ności rządu Stanów Zjednoczonych, 
a w szczególności podtrzymuje swój 
protest przeciwko pogwałceniu przez 
wojskowy samolot amerykański w 
dniu 4 listopada 1952 roku polskiego - 
obszaru powietrznego. 

Rząd polski podtrzymuje również 
wyrażone już w nocie swej z 16 sty 
cznia 1953 roku żądanie niezwłocz- 
nego zaprzestania przez wiadze ame 
rykańskie dzialalności sabotażowej, 
szpiegowskiej i dywersyjnej, sklo- 
rownnej przeciwko państwu nelskie 
mu, j ostrrega, że tego rodzaju dzia 
łalność będzie nada] ścizana I kara- 
na z cnłą surowością prawn, zaś od- 
powiedzialność za aranżowanie į pod 
sycanie takich aktów całym swym 
ciężarem spadnie na rząd Stanów 


braniu amerykańskiego towarzystwa 


Zjednoczonych. 


Dobrą nauką 
wyrażamy naszą miłość 


Jestem uczennicą kl. VI szkoły I 
TPD w Łodzi. Mam dużo pracy, gdyż 
jestem przewodniczącą rady zastę- 
pu. Klasa nasza nie jest mocna w 
nauce i my harcerki zorganizowały- 
śmy komplety douczające. Każda do- 
bra uczennica ma pod swoją opieka 
kilka słabszych. Ja pomagam w nau- 
ce trzem koleżankom. Bardzo ko- 
cham pracę, dużo czytam i nie mogę 
zrozumieć, jak inne koleżanki nie mo 
gą sobie dağ rady z nauwjgą. Ja nie 
tylko mam czas na naukę, ale 1 na 
czytanie książek, na rozrywki, a na- 
wet i na pomoc w domu. 

Pragnę otrzymać maturę i iść do 
wyższej szkoły aktorskiej. Ale naj- 
większym moim marzeniem jest móc 
zobaczyć ukochanego przyjaciela 
wszystkich dzieci — Bolesława Bie- 
ruta. Bardzo goj wszyscy kochamy, 
20 wiemy ile mẸ zawdzięczamy, wie 
my, że to on prowadzi nasz naród w 
walce o szczęście ojczyzny i pokój. 

Dlatego uczę się dobrze, aby w ten 
-posób wyrazić mu swoją miłość 
i wdzięczność. 

ELŻBIETA FILIPIAK 


szkoła I TPD w Łodzi 


Praca dla dobrobytu 


Kiedy byłam jeszcze małym. umo- 
rusanym brzdącem, rodzice moi wal- 
czyli z wyzyskieri kapitalistów. Dziś, 
gdy władza należy do ludu, każdy 
człowiek może znaleźć swoje miejsce 
w wielkim dziele budownictwa so- 
cjalizmu w naszym kraju. 

Dlatego tak ważnym zagadnieniem 
dla każdego z nas jest praca. Jestem 
tkaczką, nracuję na B krosnach i bar 
dzo jestem zadowolona ze swego za- 
wodu. Należę do ZMP, chodzę na 
kurs dokształcania zawodowego, bio 
rę czynny udział w pracy naszej 
świetlicy, oraz koresponduję z mło- 
dzieżą wiejską. 

Chwile wolne od pracy spędzam na 
rozrywkach oraz czytaniu książek. 
Chodzę do kina, teatru, często bywam 
w świetlicy,gdzie czas mija przyjem 
nie na pogadankach ZMP-owskich, 
korzystam z biblioteki, a czytając 
książki radzieckie czerpię z nich 
naukę i doświadczenie. 

1 wydaje mi się, że każdy świado- 
my obywatel powinien jak najlepszą 
pracą przyczyniać się do budowy do 
brobytu i szczęścia w naszym kraju 
oraz pokoju na całym świecie. 

1, ANNA IZYDORCZYK 
kaczka ZPB im. Stefana Okrzei 
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„EXPRESS ILUST ROW ANY" 


Stalin i literatura 


Stalin z Maksymem Gorkim w Moskwie w r. 


SRÖD wielu fotografii Józefa 

Stalina do bardziej popular- 

nych należy ta, która przed- 
stawia Go w serdecznej pogawędce 
z Maksymem Gorkim, 

Przyjaźń obu tych mężów miała 
głębsze podłoże. 

Stalina — tytana rewolucyjnej my 
éli i czynu — i Gorkiego — znako- 
mitego pisarza — łączyło wiele 
wspólnych spraw, dążeń i zaintere- 
sowań. A przede wszystkim jedna- 
kowo humanistyczny pogląd na 
człowieka, 

„Ze wszystkich istniejących na 
świecie cennych kapitałów najcen- 
niejszym i najbardziej decydującym 
kapitałem są ludzie...“ — stwierdza 
Stalin. „Człowiek to brzmi dum- 
niel“ powiedział Maksym Gorki. 
Jednakowy jest też ich pogląd na 
rolę literatury i sztuki, na zadania 
pisarza. 

Z dzieł Gorkiego bardzo zasadni- 
cza jest, napisana tuż po rewolucji 
1905 roku, powieść „Matka“, 

Po raz pierwszy w literaturze świa 
towej bohaterem powieści jest klasa 
robotnicza i jej partia — partią le- 
ninowska — a głównym nurtem 
dojrzewanie i rozwój uświadomienia 
klasy robotniczej, której natchnie- 
CA i wodzem jest właśnie ta par- 

a. 

Gorki traktuje tutaj majbardziej 
zasadnicze sprawy nie w oderwaniu 
od siebie, ale w ich wzajemnym 
związku, a główne konflikty ujmuje 
jako walkę nowego ze starym, wska- 
zując na ustawiczną ewolucję, usta- 
wiczne przemiany, W ten sposób 
Maksym Gorki stwarza tu podstawy 
realizmu socjalistycznego w litera- 
turze, * którego metody odkrywa, 
rozwija, określa i daje im nazwę 
Józef Stalin. 

Nie ma bodaj ani jednej dziedziny, 
do której geniusz Stalina nie wniósł 
by swego wkładu, której nie wzboga 
ciłby nowymi ideami, opierając wszę 
dzie swoją działalność na niezłom- 
nej zasadzie jedności rewolucyjnej 
treorii i rewolucyjnej praktyki. 
Stalin wytycza również nowe drogi 
radzieckiej literaturze i sztuce, pro- 
pagując i wyjaśniając metody reali- 
zmu socjalistycznego w rozlicznych 
listach do literatów, wypowiedziach 
i rozprawach (między innymi w swo 
jej słynnej pracy „Marksizm a za- 
gadnienie, językoznawstwa”). 

Imię Stalina związane jest z bu- 
dową socjalistycznej w treści, a na- 
rodowej w formie kultury i sztuki 
narodów radzieckich. 


„Budujemy kulturę proletariac- 
ką — pisał Stalin. — To jest zu- 
pełnie słuszne. Ale słuszne jest 
również to, że kultura proleta- 
riacka, socjalistyczna w swojej 
treści, przyjęła rozmaite formy 
i sposoby wyrażania u rozmaitych 
narodów, wciągniętych do bu- 
downictwa socjalistycznego, w 
zależności od różnie języka, wa- 
runków bytu itd. Proletariacka 
w swojej treści, narodowa w for- 


Akademie 
w łódzkich bibliołekach 


W bibliotekach miejskich odbyło sie 
szereq obchodów dla uczczenia pamięci 
Wodza człei postepowej ludzkości 
Jozefa Stehna (między innymi w VII i 
Vili Wypożyczalni Książek dla Doro- 
stych oraz w I. II, II, IV, Vi i X Wypo- 
życzaln* dla Dzieci). 

W środę, dnia 18 marca. o godz. 18 
odbędzie się uroczysta akademia w Miei 
skiej Bibliotece im. L. Waryńskiego przy 
ul. Gdańskiej 102 oraz w piątek dnia 
20 marca, e godz, 18 w IX  Refonowe! 
Wynożyczalni Ksisżek dla fDoros'ych 
przy ul. Piotrkowskiej 272-b. Wstep wol 
ny. 


1931. 


mie — taka jest owa ogólnoludz- 
ka kultura, do której zmierza so 
cjalizm. Kultura proletariacka 
nie przekreśla kultury narodo- 
wej, lecz nadaje jej treść. I na 
odwrót, kultura narodowa nie 
przekreśla kultury  proletariac- 
kiej, lecz nadaje jej formę". 
Prawdziwie socjalistyczny pisarz 
nie może żyć w abstrakcji. Zródłem 
jego natchnień musi być rzeczywi- 
stość: społeczeństwo w jego rozwo- 
ju, w jego walce o lepszą przy- 
szłość, w jego ludzkich konfliktach. 
„Winniśmy rozpatrywać życie 
w jego ruchu i stawiać pytanie: 
dokąd zmierza życie? — pisał 
Stalin. — Widzieliśmy, że życie 
przedstawia obraz ciągłego ni- 
szczenia | tworzenia, przeto obo- 
wiązkiem naszym jest rozpatry- 
wać życie w jego niszczeniu i 
tworzeniu i stawiać pytanie, co 


Ńiega zniszczeniu i co tworzy się 

w życiu?... Dlatego w życiu ist- 
„ nieją zawsze pierwiastki nowe i 

stare, to, co rośnie i to, co ob- 
umiera, czynnik. rewolucyjne i 
kontrrewolucyjne". 

Jest więc zadaniem prawdziwego 
pisarza socjalistycznego pokazać war 
tości, które rodzą się na każdorazo- 
wym nowym etapie, stwarzać opty- 
mistyczną wizję przyszłości, jako 
owoc naszych dzisiejszych osiągnięć, 
zobrazować zmiany na lepsze, zacho 
dzące w socjalistycznym społec: 
stwie. mobilizować wolę czytelnika 
i uzbrajać go do dalszej wałki. 

Wielkie zada: jakimi obarcza 
Stalin radzieckich pisarzy, „inżynie- 
rów dusz ludzkich”, znalazły pełne 
echo w ich sercach | w ich pracach. 


Jedni z nich, jak A. Fadiejew, A. 
Twardowski, A. Korniejczuk, A. 
Gonczar, M. Bubiennow przekazali 


przyszłości bohaterstwo i patriotyzm 
radzieckiego ludu, walczącego za 
swoją ojczyznę. Inni, jak W. Aża- 
jew; A. Wołoszyn, S. Babajewski, 
W. Kietlińska pokazali w, swoich po 
wieściach pracę i życie robotnika ra- 
dzieckiego, dążącego do jeszcze wspa 
nialszych osiągnieć. 

Ale iskry geniuszu Stalina ror- 
płomieniły nie tylko pisarzy radziec 
Kich.. Literatura, radziecka staje się 
z kolei wzorem dla postępowych pi- 
sarzy całego świata, takich jak Fast. 
Stil. Hikmet, Aragon i innych, wal- 
czących o sprawiedliwość społeczną, 
o pokój. 

Ze skarbca tej literatury czerpią 
liczne przykłady pisarze państw de- 
mokratycznych — czerpią artyści, 
poeci i powieściopisarze Polski Lu- 
dowej. W dziełach tych ostatnich 
odnajdujemy obraz naszej rzeczywi- 
stości — a w metodach ich pracy te 
wskazania, jakie dał artystom wiel- 
ki odkrywca praw realizmu socjali- 
stycznego i jego mądry orędownik 


Józet Stalin. 


Kiedy jechać na urlop? 


„złych” i „dobrych“ miesiącach 


RLOP, to przyjemny okres 
wypoczynku, I każdy człowiek, 
młodszy czy starszy, pracow- 
nik umysłowy czy fizyczny, planuje 
sobie ten odpoczynek na miesiąc dla 
niego najwygodniejszy, najlepszy. 
ró w tym oczywiście nic złego, 

— Nie pójdę w lutym na urlopi 
już! 

— Ależ kobieto, zrozum, że nie 
mogą wszyscy jechąć na urlopy w 
lipcu. Co będzie z produkcją? 

— Od tego jesteście majstrem, że 
by troszczyć się o produkcję. Zresz- 
tą, nie ja jedna jestem na oddziale, 
niech inni idą w lutym. 

... 


|pRZYSZEDŁ więc lipiec, potem 
sierpień i wrzesień roku 1952. 
Jak każdy chyba pamięta, wiele spo 
śród łódzkich fabryk nie wykonało 
wówczas: swych planów produkcyj- 
nych. W protokołach Centralnego Za 
rządu Przemysłu Bawełnianego czy- 
tamy: między innymi: 


„Przędzalnia średnioprzędna Zakta. 
dów im. Dywizji Kosściuszkowskiej wy 
konała plan za lipiec w 82,4 prac. 
Plan postojów przekroczony o 14,0 


proc. Według oświadczenia kierow. 
nietwa zakładu przyczyną  teqo był 
brak rąk do pracy. Plan urlopów 


w lipcu wykonano w 178 proc", 
A dalej: 

„Zakłady im. Marchiewskiago wyko 
naty plan produkcji za lipiec w 63,5 
proc. Plan postojów przekroczony 2 
5,4 proc. z powodu braku rąk do pra 
lan urlopów wykonany w 253 


cy. P 

żę a. „się 

RE ubiegły wykazał więc w 
„ADU sposób dotkliwy, jakie są skut 
ki niefrasobliwości w dziedzinie wy 
konywania planów urlopów. A win- 
nych było sporo: 

å Majstrowie puszczali ludzi na 

urlopy raczej niechętnie, mając na u- 

wadze przede wszystkim wykonanie 

planu produkcji w bieżącym miesiącu. 

m lydziały personalne prowadzi- 

swą pracę prawie wyłącznie staty 
stycznie, paplerkowo, nie doplinowu- 
Jac wykonania miesięcznych planów 
urlopów. 

M Kierownictwa zakładów także 
nie prowadziły żadnej kontroli. 


Na łódzkich scenach 


Nowa sztuka w 


A rcydzieło Schillera „intryga 
i miłość" zapełnia w dalszym 
ciągu widownię Państwowego T: 
tru Powszechnego w Łodzi. Niemniej 
dnia 13 marca weszła na afisz te- 
go teatru pierwsza z premier, zapla 
nowanych na rok bieżący: „Ludzie 
z naszej ulicy“ P, Karvasa. 

— Nową tę sztukę — mówi dyrek 
tor Teatru Powszechnego, a zarazem 
reżyser „Ludzi z naszej ulicy“ Jadwi 
ga Chojnacka — wprow: zilismy w 
Okresie nie słabnącego zainteresowa 
nia, jakim cieszy się grana przez 
nas „Intryga i miłość”, co jednak by 
najmniej nie znaczy, abyśmy zdej- 
mowali z repertuaru. schillerowskie 
arcydzieło. Przeciwnie. chcemy zape 
wnić przyjaciół naszego Teatru, że 
„Intryga“ będzie jeszcze grana i 
cy ci, którzy przedstawi 
dotąd nie widzieli, będą je mogli zo- 
baczyć i ocenić. 

Mamy jednak obowiązki wobec 
licznej rzeszy widzów. którym zna- 

-najest już traqiczna historia 


ci Ferdynanda i Luizy. Chcemy 
de wszystkim, aby nasza scena, przy 


pominajae obrazy prze-zlośri. uka 
a zywała współczesne nam konflikty 


„Powszechnym” 


i problemy. Chcemy także dać nasze 
mu widzowi, człowiekowi pracy, oka 
zję do serdecznego, a jednocześnie 
pokrzepiającego śmiechu. Chcemy 
wreszcie, by ci, których zaufanie 1 
przyjaźń zdobyliśmy naszą dotych- 
czasową pracą, nie czekali zbyt dłu- 
go na nasz nowy spektakl. Takie są 
powody. dla których wprowadzamy 
na naszą scenę nową sztukę. 

Pokazujemy mieszkańcom Łodzi ko 
medię pt. „Ludzie z naszej ulicy“, któ 
rą napisał słowacki dramaturg Pe- 
ter Karvas, a przetłumaczyła Wan- 
da Karczewska, pisarka mieszkają- 
ca w Łodzi, 

Inscenizacja nasza jest polska 
prapremierą tej sztuki, która zdoby- 
ła już sobie uznanie na wielu sce- 
nach Czechosłowacji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, a w obe 
cnym roku zostanie wystawiona 
przez kilka teztrów polskich. 

Nie bardzo nam wypada zachwa- 
lać włashy towar: ocena sztuki i in- 
seenizacji należy do widza, znając je 
dnak jego wrażliwość, jesteśmy .prze 
konani, że oceni on nieodparty ko- 
mizm postaci i sytuacji tej sztuki 
równie wyraźnie, jak czuł je pod- 


czas prób zespół akiorski, 


województwu katowickiernu. 


zobowiązania. 
zakładów produkcyjnych. 
Wartość podjętych 


tonach węgla ponad plan. 


MA Rady zakładowe | mężowie zau 
tanta_interweniowali wyłącznie w wy 
padkach, gdy pracownik czuł się po: 
krzywdzony | trzeba było. wywalczyć 
u kierownictwa wygodny dla danej 
jednostki termin urlopu. 

Tak było. 

A jak jest w roku bieżącym? 
Czy z doświadczeń ubiegłych mie- 
sięcy wyciągnięto już odpowiednie 
wnioski? Czy mobilizacja do rytmi- 
cznego wykonywania planów obej- 
muje również i w dostatecznym sto 
pniu dziedzinę urlopów? 

zakładów 


... . 
W styczniu 1853 r. z 
im. 1 Maja na planowane 411 
osób, wykorzystało urlopy tylko 285 
osób. W zakładach im. Dubois spo- 
śród 210 planowanych urlopów zre- 
alizowano 158. Natomiast w zakła- 
dach im. Marchlewskiego było naj- 
gorzej, bo według planu miało być 
urlopowanych 807 osób, a wykorzysta 
ło urlopy zaledwie 378 osób. -> . 

Zajrzyjmy więc do zakładów im. 
Marchlewskiego. 

Kierownik wydziału personalnego 
Wawrzyniak mówi: 

— Rzeczywiście, styczeń wypadł 
nam paskudnie.. Ale, wiecie, mieliś- 
my pewne trudności. Plany urlopów 
robiło się już pod koniec ubiegłego 
roku. Wprowadziliśmy przy tym no- 
wość: imienne listy ludzi, którzy w. 
kolejnych miesiącach pójdą na urlo- 
py. Chodziło o stworzenie podstaw 
do ścisłej kontroli wykonania pla- 
nów. Tymczasem część łudzi od nas 
odeszła, inni przyszli, zmienił się 
stan załogi, trzeba było plany skory 
gować. W styczniu nie zdążyliśmy. 

— A czy mimo tych zmian nie moż 
na było znaleźć odpowiedniej ilości 
chętnych na uriopy 

— Można było, ale referenci per- 
sonalni oddziałów „nawalili*. Dlate 
go zaraz w lutym odbyła się w tej 
sprawie odprawa. Luty przyniósł też 
lepsze wykonanie planu urlopów, bo 
na 809 planowanych wykorzystano 
688. Nie poprzestaliśmy na tym j 
nak. Zorganizowaliśmy jeszcze jed- 
ną odprawę z udziałem kierowników 
oddziałów, głównego mechanika, głó 
wnego energetyka i referentów per- 
sonalnych. Kierownicy dostali upom 
nienia. Przędzalnia Średnioprzędna, 
Która najgorzej wywiązywała się Z 
planów urlopów, podjęła wówczas 
zobowiązanie, że do maja wyrówna 
zaległości z poprzednich miesięcy. 
Za przykładem przedzalni poszły i 
dinne oddziały. 


Czcząc pamieć Wielkiano Stalina czołowy oddział polskiej klasy 
botniczej — qórnicy i hutnicy przek”aczają normy produkcyjne 


Dotychczas meldunki o podjętych zobowiązaniach 


nie licząc wartości zobowiązań gormiczych, wyrażających się 


Na zdjęciu: fragment huty „Kościuszko" w Chorzowie. 


Społeczeństwo śląskie dumne jest z nadania imienia Wielkiego Stalina 


ro- 
i podjęte 


wpłynęły z 1.357 


W zobowiązaniach udział bierze ponad 228 tysięcy robotników. 
zobowiązań wynosi prawie 56 milionów złotych, 


w 155.980 


CAF — fot. Tymiński 


A więc przędzalnia średnioprzęd- 
na, najliczniejszy oddział zaiładów. 
Która najbardziej przyczyniła się 
do niewykonania planu urlopów 
w styczniu. 


— przechodziliśmy na nowe asor- 
tymenty, sporo kobiet chorowało — 
tłumaczy Czesław Milczarek, majster 
na wrzeciennicach, — Ale teraz, pro- 
szę, mam w zeszyciku, ile osćb już 
poszło, a ile pójdzie wkrótce na urio. 

y. Do maja nadrobimy. co trzeba, a- 
w Hpeu 4 sierpniu nie mieć zbyt. 
niego ubytku ludzi. 


— U mnie z uriopami będzie tak, 
że „mucha nie siada" — stwierdza 
kategorycznie klerownik maszyn _ o- 
brączkowych Marian Morawski, który 
akurat opracowuje z majstrom Piws 
nickim I majstrem Kowalskim plan 


kontroli urlopów. 
.. ie 
VA tego, co dzieje się obecnie w 
zakładach im. Marchlewskie- 
go widać, że mobilizacja prowadzo- 
na przez CZPB już od szeregu tygo- 
dni odnosi skutek. 


Ale nie należy się tym zbytnio u- 
spokajać, Przede wszystkim bo- 
wiem rady zakładowe, jeszcze nie 
dość żywo uczestniczą w tej dziedzi 
nie pracy. Nie biorą pod uwagę choć 
by tego, że praca uświadamiająca, 
pomoc organizacyjna właśnie do rad 
zakładowych należy. Że zaniedbańia 
w sprawie urlopów przynoszą w kon 
sekwencji niewykonanie planów pro 
dukcyjnych w poszczególnych mie- 
siącach, powodują, że fabryka nie 
otrzymuje funduszu zakładowego. 


Trzeba.poza tym pamiętać, że te= 
raz już nie można tłumaczyć cię ja 
kimikolwiek przyczynami „obiektyw 
nymi“, Dość było czasu na wyciąg- 
nięcie wniosków z lat ubiegłych, na 
usprawnienie organizacyjne kontro- 
li wykorzystania urlopów, na uświa 
domienie załóg w tej dziedzinie. Każ 
dy robotnik już dziś powinien mieć 
uzgodniony i zaakceptowany termin 
urlopu. 


Od należytego postawienia sprawy 
w tej chwili, zależy w poważnym sto 
pniu wykonywanie planów produk- 
cyjnych na przestrzeni całego roku 
— muszą o tym pamiętać wszyscy, 
począwszy od kierownictwa  zakła- 
dów, a skończywszy ną referentach 
personalnych i radach zakładowych. 
A za zaniedbania powinni odpo! 
dać osobiście poszczególni dyrekt 
rzy, kierownicy personalni, majstro- 
wie i mężowie zaufania, 

(B. D} 


STR. 7, 


W 82 rocznicę Komuny 


Paryskiej 


Zwiastun 


nowego społeczeństwa 


18 marca 1871 roku na ratuszu pa 
ryskim i na gmachach ministerstw 
załopotały czerwone sztandary. O- 
siem dni później proklamowana zo- 
stała Komuna — pierwsza, aczkol- 
wiek niecałkowita i nietrwała, dyk- 
tatura proletariatu. 


Jakie warunki historyczne towa- 
rzyszyły zbrojnemu wystąpieniu lu- 
du paryskiego przed 82 laty? 

Panujący w tym czasie Napo- 
leon III rozpętał awanturniczą woj- 
nę przeciw Niemcom. Lud francuski 
był przeciwny tej wojnie, sprzecz- 
nej z jego interesami, jednak nie za 
wahał się bronić zagrożonej niepod- 
ległości, gdy armie nieprzyjaciela 
stanęły u wrót Paryża. Burżuazja 
francuska, bojąc się uzbrojenia kla- 
sy robotniczej, wolała skapitulować. 
Wolała dopuścić się haniebnej zdra- 
dy narodowej, niż oddać broń w rę- 
ce robotników pa: 

W odpowiedzi na tę zdradę lud 
Paryża wyległ na ulice miasta i u- 
jął władzę w swoje ręce, a przera- 
żony rząd uciekł do Wersalu i pod- 
jął natychmiast rozmowy z Bismar- 
ckiem. 

Komuna żyła 72 dni Po paryskiej 
stronie barykady — u boku robot- 
ników francuskich stanęli ich bra- 
cia klasowi — robotnicy — Rosja- 
nie, Włosi, Szwajcarzy, Belgowie. 
Stanęli Polacy — bohaterski wódz 


Komuna Paryska upadła. Stało 
się tak, ponieważ klasa robotnicza 
Francji nie była jeszcze dojrzała do 
obalenia burżuazji. Nie posiadała 
ona rewolucyjnej partii marksistow- 
skiej, nie potrafiła nawiązać soju- 
szu z chłopstwem. 

Mimo upadku Komuny jest ona 
wydarzeniem historycznym 0 nie 
przemijającym znaczeniu, toteż czo- 
łowi twórcy socjalizmu naukowego 
poświęcili jej wiele .uwagi Komu- 
na Paryska była pierwszym w hi- 
storii ludzkości rządem klasy robot- 
niczej, była — jak pisał Stalin — 
„pierwszą, pełną chwały, bohater= 
ską, mimo to jednak nie uwieńczo- 
ną powodzeniem próbą proletariatu 
zwrócenia historii przeciw kapitali- 
zmowi'. 

W niespełna pół wieku później 
Rewolucja Październikowa  uwień- 
czyła pełnym sukcesem taką próbę 

— zwróciła historię przeciw kapita- 
lizmowi. 


Nie zdołają powstrzymać biegu 
historii urzędujący dziś w Paryżu 
spadkobiercy Thiersa, którzy sprzy- 
mierzyli się z imperializmem ame- 
rykańskim przeciw własnemu naro- 
dowi podobnie, jak to uczynił ich 
poprzednik Thiers jednocząc się z 
Bismarckiem. Sprawa, o którą wal- 
czyli i zginęli bohaterscy komunar- 
dzi paryscy, jest dziś niezwyciężona. 


Komuny Jarosław Dąbrowski, Wa- 
lery Wróblewski i inni. Komuna 
wysoko podniosła sztandar interna- 
cjonalizmu. „Komuna — jak pisał 
Marks — przyłączyła robotników ca 
łego świata do Francji", 

Po wersalskiej stronie barykady 
znalazła się nie tylko burżuazja 
francuska z krwawym  oprawcą 
'Thiersem na czele, lecz również 
Bismarck, który pomógł Thiersowi 
w zdławieniu Komuny. Po tej stro- 
nie znaleźli się car rosyjski Alek- 
sander II, papież Pius IX, rząd USA 


„Paryż robotniczy wraz ze swą 
Komuną będzie wiecznie czczóny 
jako sławą okryty zwiastun no- 
wego społeczeństwa* — powie- 
dział Karol Marks, 


RACZ 


WŁAD. KOBA: Kierownictwo 


grożący za pośrednictwem swego am 
basadora rozstrzelaniem wszystkich 
komunardów I ich sympatyków. Zna 
lazła się również po tej stronie ba- 
rykady bawiąca w Paryżu arysto- 
kracja polska z Zamoyskim i Czar- 
toryskim na czele. 

Krwawo i okrutnie rozprawili się 
z Komuną Paryską jej śmiertelni 
wrogowie. Mordowano mężczyzn, ko 
biety i dzieci W rok po tych wy- 
darzeniach Marks pisze: 

„Cywilizacja i sprawiedliwość 
porządku burżuazyjnego wystę- 
pują w swym właściwym złowiesz 
czym świetle, gdy niewolnicy tego 
porządku buntują się przeciw 
swym panom. Wówczas cytwiliza- 
cja ta i sprawiedliwość występują 
jako naga dzikość i bezprawna 
zemsta”, 


Odc. Drogowego w Strykowie nie- 
słusznie odmawia Panu wypłaty do- 
datku rodzinnego, jeżeli . jedynym | szczc 
powodem — jak Pan podaje — jest 
akt, że dziecku Pana przyznano w 
szkole stypendium. Sprawę tę regu 
luje Ustawa (Dziennik Ustaw nr 33 
z 1950 r.), Pracownik traci prawo 
do dodatku rodzinnego, jeżeli syn 
jego czy córka są studentami - w 
pendystami na wyższych uczelniach. 
Powy” 


„wj STROSKANA CIOCIA"; Poboro- 
— jedyni żywiciele rodziny (do 
= to takich rodzin, w 
nikt poza mającymi odejść do woj- 
ska nie jest zdolny do pracy) mogą 
złożyć prośbę o odroczenie służby 
wojskowej, Do podania należy załą- 
czyć zaświadczenie terenowej Rady 
Narodowej. 


„EXPRESS TLUSTROWANY” 


Pieniądze nie śmierdzą, czyli 


Watykanw roli giełdziarza 


Operacje finansowe Watykanu, dokonywane poprzez sieć włas- 
wielką finansjerą Stanów Zjednoczo- 
mych i zachodnich krajów europejskich, są już*dziś rzeczą ogólnie 
znaną. Mniej natomiast wiadomo o szczegółach watykańskiego sy- 


nych banków powiązanych z 
stemu bankowego. 

jednym z wielkich watykań- | 

Banco di Roma, cieszący się najwię 


becnego papieża. 


Wyrósł ten bank na BRE 
leskiego banku, 
który pod koniec XIX skich 
towa się wraz z Watya 


ledyś na jaw, co poważni 

narazić watykańskie kapitały, fina 
ści papiescy zawczasu utworzyli no- | caj, 

Bank pod nazwą Banco di Roma, | g 


PJ A z Banca Romana. By | gia mai poltan wi 
w roku 1880. wiście, że jest 
mordowaniu miliona Trype! 


Trypolitania 
Kiedy w roku 1893 pękła bomba | wozka” ziemia obiecana”. 
Pacellego stara się wmówie światu. 
oczekuje  przybyci 

iększym _uprax 
yło  bezwsty: 


z fałszywymi obligacjami i akcje 


już było tak przygotowane, że Wa- 


tykan nie poniósł z tego powodu ża | się agresja. 
dnych strat. Krach banku przyniósł | wyprawie swego błogosławieństwa 
jedynie ruinę kilku tysięcy ciułaczy. | i nakazał esz publiczne na inten 
Dla uspokojenia opinii aresztowano | J< włoskiego oręża. 

"Wojna, wcią zapewnień Pacelle | przez papieża ma w obecnej chwili 


yć błyskawiczna, Jej za- 
rem starego banku ustanowiono Ef | kończenie io w ciągu | lionów rezerw. 


jednego z dyrektorów, a likwidato- | „,' 


ep EAT err a póbnicz | M 

i t zywa R publicz 

sich. domow? walutowych ojew | daaa do SARNAST N 
ła włoskich finansjerów i powiększa 
kszym zainteresowaniem i opieką o- | kapitał do 150 "milionów lirów. 

W roku 1911, 


Bank posiada już agent 
około 20 miejscowościach obu afrykan: 
z ma w nich klitkanascie | 2Y- 


Wi armii wioskiej na stanowiskach urzę 
ch sporządzają w nici 


plany 1 zbierają Intormacj "zac o charakte: | wr_70 6 rocznicę imienia banku, Pius 
mln. że że | XII zp wygłosił przemówienie 


dowodzącą 
== miejace pray 


witam 


ludność arabska 
Banca Romana nagle spadły, a kasy | wojsk włoskich z na 


musiały zawiesić wypłaty, wezystko | pig ery iQ wąaturalnie 


w październilcu 1911 r. 
Papież Pius X udzielił 


nięciu władzy przez  Mussoliniegó, 

Ernesto Pacelli na walnym zebraniu 

akcjonariuszy Banco di Roma oświad 
czył; 

Działalność administracji Banku 

Rzymskiego o „Będzie odtąd, Ibzpirowa- 

Jeszcze większej odpo- 

elsiności i obawiązków wdzięczno 

jędem faszystowskiego rzą. 


ma. działacz — socjalistyczny, 
Sogno Matteotti, który ujawnił 
przez 


przeci finansowania faszyzmu 
tani, tai Pacellich, został przez zbirów 


w | Mussoliniego beitia zamordowa- 


paca Bed! Roma jest dziś kierowany 
bratanków papieża Piusa 
— Pacellich, 18 czerwca 1950 r., 


najmniej |do jego kierowników i t urzędników. 
iwa tylka Pa wyć wójt 2gne_podkreślić — owiedziat 
ikagczyków, 
RA 
że 


Banco di Roma, tak chwalony 


miliard lirów kapitału oraz 450 mi- 
Posiada on swoje 


nesto Pacelli z: rady nadzorczej Ban | kilku miesięcy, trwała jednak kilka główne oddziały w Nowym Jorku, 


co di Roma, stryja obecnego papie- |naście lat, choć oficjalny koniec 0- 


Londynie, Frankfurcie nad Menem, w 


ża, a wówczas doradcę finansowego | 5!05z0no w roku 1912, Plemiona arab | Paryżu, Brukseli i Madrycie, Ma to 


Leona XIII. Łupieska 


Bani 
towaną_likkwiciac. 
pomyślnie, że wciągu M kilku lat B: 
di Roma podnióst kapital, zakl 
000 na 10.000.600 Hrów, a nastop 
nie na 30.080.000 lirów, za co został je 
go prezesem. 


w tym czasie między OE 
stami angielskimi, 
kimi, niemieckimi i DEt 
mi rozpoczyna cię zacięta wal- 
ka o podział ostatnich ziem, w 

szczególności o tereny należące y do 
Turcji, Na ziemie te patrzy łakomie 
spóźniona i słabsza od innych burżu 
azja włoska. Ale właśnie ostra rywa 
lizacja między wielkimi mocarstwa 


mi imperialistycznymi stwarza dla |7 braku szkół | o- 


imperialistów włoskich szanse wyr- 


wania dia siebie choć części łupu. |P!eki społecmej na 
Apetyty ich kierują się na Trypoli- | terenach okupowa 


tanię i Cyrenajkę. 


Dla młodego imperializmu włoskiego 


nej. Banco di a HCI przygo 

nie całego gruntu, a następnie orga 
nizuje tupi wyprawę trypolitańską, 
przy czym natchnieniem całej-kampanii 
jest dyrektor tego banku — Ernesto 
setll. 


z 
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skie nie dały się jednak ujarzmić. 
S Że boze a Sarsa 
włoski, poch] milionowe ofiary, | rą amerykańską i krajów zachodnic= 
kleowiację Bansa Romana | tak | ale przyniosła ogromne korzyści ak- | europejskich. "Powiązania; wspólne 
neo cjonariuszom watykańskiego p interesy i wspólne cele: 
Lai Pacellich sfinansował ró' 
leż słynny marsz faszystów na wojny, szaleńcze, nieziszczalne ma- 
Reż 29 września 1923 r., po zagar |rzenia o ujarzmieniu świata, 


ski korpus ekspedy 
cyjny w Vietnamio 
i |tysiące dzieci włó- 
czy się na ulicach 
miast. © 


Fot. — CAF 


swoją wymowę, łączą go bowiem 
najściślejsze powiązania z flnansje- 


grableżcze 
plany, zbrodnicze rozpętanie nowej 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
O SU 


a M. Czaczko 


Paszok 


Natychmiast po zakończeniu lekcji Pasza 
udał się na poszukiwanie najlepszego druha 
i przyjaciela wszystkich miejscowych pionie- 
rów — sekretarza partyjnej organizacji koł- 
chozowej Fiedora Gradowa. Po długim po- 
szukiwaniu odnalazł go na podwórzu mecha- 
nicznych zakładów, zagłębionego w rozmowie 
z dwoma mechanikami — ślusarzami. 

Fiedor Gradow ubrany był w czarną ma- 
rynarkę i spodnie wojskowego kroju. Mał 
około trzydziestu lat, ale robił wrażenie czło- 
wieka znacznie młodszego. Jego okrągła, nie- 
ładna twarz opromieniona była przyjaznym 
uśmiechem. 

— A, to ty, Paszok! — powitał wesoło 
chłopca, wyciągając ku niemu rękę. — Czy 
przyszedłeś pochwalić się pierwszą piątką? 

— Wujku Fiedorze! — zaczął z pośpiechem 
Pasza. — Do Matowki przyjechał z Moskwy 
jakiś członek Akademii!... Podobno chce łowić 
ryby w jeziorze! 

— Aniech mu będzie na zdrowie! — z uśmie 
chem odpowiedział Gradow. — Widocznie jest 
wielkim amatorem rybołówstwa, skoro trafil 
aż tu do nas. A czy ciebie, Paszok, zaprosił do 
towarzystwa? Dlaczego jesteś tak przejęty 
jego przyjazdem? , 

— Wujku! Nie rozumiecie wcale, o co cho- 
dzi! Tym ał:ademikiem jest chirurg Stepanow. 
pierwszorzędny moskiev'ski lekarz. Jego fo- 
tografia była we wszyst=ich pismach... Opo- 
wiadał mi o nim kolega szkolny.. Stepanow 
mieszka właśnie u rodziców mojego kolegi! 
Wujku, to przecież nadzwyczajna okazja: on 
na pewno usunie wam ten odłamek! 


Poprzedniego tygodnia Fiedor Gradow, po- 
magając robotnikom przy budowie tamy, pra- 
cował przez parę godzin w lodowato zimnej 
wodzie. Wieczorem, po przyjściu do domu po- 
czuł, że odłamek granatu, tkwiący pod ser- 
cem z czasów jeszcze wojennych, nagle jak 
gdyby ożył i zaczął się poruszać. Paszka, któ- 
ry o cierpieniach ukochanego wujka dowie- 
dział się od swojej babki, przejął się nimi bar- 
dzo gorąco. Podziwiał też cierpliwcść i wytrzy 
małość, z jaką Gradow znosił bóle. Raz jeden 
spróbował chłopak zapytać Gradowa, kiedy 
uda się on do polikliniki, ten jednak zbył go 
żartobliwym uśmiechem. 


Teraz, usłyszawszy o przybyciu słynnego 
lekarza, Fiedor Gradow zamyślił się: 


— Tak — powiedział — móže byłoby do- 
brze poradzić się takiego akademika. Ale mu- 
simy pamiętać o tym, że przyjechał on tu dla 
odpoczynku po ciężkiej całorocznej pracy, 
My, stali mieszkańcy, nie powinniśmy mu te- 
raz zajmować czasu i zawracać głowy swoimi 
troskami. Niech akademik jeździ sobie na ryb- 
ki, cieszy sie naszą piękną przyrodą i odpo- 
czywa dowoli! Nie jest to moment, aby myśleć 
o moim odłamku. Chyba sam to rozumiesz, 
Paszka? Kiedy ukończymy budowę, pojadę do 
naszego szpitala, tam są też doskonali specja- 
liści — wielki, silny Gradow spojrzał jakoś 
wstydliwie na malca, jak gdyby beł się, że 
mu swoimi słowami zrobił przykrość. 

— Zawsze jesteście taki sam! — zawołał 
gorąco Paszka. — Jakżeż można nie wykorzy- 
a stać tei nadzwyczajnej okazji! 


Nie żegnając się chłopiec poszedł w stronę 
swojego domu. Ale z ruchów jego można było 
poznać, jak bardzo jest wzburzony i podnie- 
ONY... 

„Sam nie wiedział, kiedy znalazł się w Ma- 
towce. Na progu dobrze sobie znanego domku 
zobaczył obcego rmięźczyznę, ubranego w sza- 
rą myśliwską kurtkę z wielkimi kieszeniami. 
Młoda twarz nieznajomego okolona była zu- 
pełnie 'iwymi włosami, oczy patrzyły spokoj- 
nie i łagodnie. 

— Jak się masz, chłopczyku? Czy przysze- 
dłeś do swojego kolegi? 

— Nie, przyszedłeń do was — ledwie sły- 
szalnym szeJtem odpowiedział Paszka. 

— Słucham cię. Jaką masz do mnie sprawę? 

— Trzeba pomóc jednemu człowiekowi — 
jasno i wyraźnie oświadczył Paszka. — Od 
wojny pozostał mu w piersi odłamek granatu 
i teraz ma on straszne bóle. Ale wuj Fiedor 
znosi wszystko cierpliwie, nawet się nie skar- 
ży. O innych zawsze się troszczy, a siebie sa- 
mego wcale nie pilńuje. Gdyby- usunąć ten 
odłamek.. Al. on w żaden sposób nie chce 
wam przeszkadzać w czasie urlopu... Wstydzi 
się zajmować wam czas swoją osobą... 

— A ty się nie wstydzisz? — uśmiechnął 
się wielki chźrurg. 

— Przecież ja nie dla siebie proszę! 

— Słusznie — akademik wstał nagłym ru- 
chem — chodź, pójdziemy do niego... Mówisz 
przecież, że to niedaleko stąd? No, to przej- 
dziemy się tsochę. 

Wielki lekarz nie był dobrym piechurem, 
albo może nie odp czął jeszcze po swojej cięż- 
kiej pracy. Tak więc nieprędko siwy, nieca 
przygarbiony, znany w całym kraju członek 
Akademii Anton: Stepanow i mały wiejski 
4 chłopczyk znaleźli sie w domu Gradowa. 


1 się po długiej rozłące, 


— wujku Fiedorze — już od progu krzyk- 
nął Paszka — powiedziałem akademikowi, że 
nie chcieliście mu przeszkadzać.. Mówił, że- 
byście do niego przyszli, ale ponieważ je- 
steście tak bardzo zajęci przy budowie, a on 
ma teraz czas, więc przyprowadziłem go tu- 
taj! 

— Wybaczcie, towarzyszu — ze wzrusze- 
niem powiedział Gradow. — Po co fatygowa- 
liście się aż tutaj? 

— O tym pomówimy potem — przerwał mu 
Stepanow, siadając na krześle, — Kiedy by- 
liście ranni? Gdzie siedzi odłamek? Czy ma- 
cie rentgenowskie zdjęcie? 

Lekarz zadawał krótkie, rzeczowe pytania 
i wkrótce wiedział już wszystko o swoim pa- 
cjencie. 

—Na'lepiej będzie, jeżeli zabiorę was ze s0- 
bą do Moskwy, na swoją klinikę — zakończył 
lekarz sadanie, — Wszystko będzie w porząd 
ku „wujku Fiedorze", jak mówi wasz mały 
opiekun — dodał miękko, patrząc na Paszkę. 
— A teraz powiedzcie mi, w którym miejscu 
forsowaliście Dniepr? 

— Koło Łojewa. 

— Znam to dobrze! I ja byłem na tamtym 
froncie! Toczyły się wtedy wielkie bitwy! 

— Tak, storsowaliśmy Dniepr! W.trzymali- 
śmy tam hitlerowców... 

Do późnego wieczora dwóch byłych kom- 
batantów rozprawiało o swoich wojennych 
wspomnieniach. A Paszka przysłuchiwał się 
im z szeroko otwartymi oczyma, aż zmógł go 
sen... 

Ktoś podłożył chłopczykowi poduszkę pod 
głowę, ktoś inny okrył go troskliwie kołdrą. 
A obaj pochyteni nad malcem mężczyźni wy- 
glądali jak dwaj przyjaciele, którzy spotkali 


<«Ovr. J. K} 


Pess 


WZ A 


Jaki personel 
— taki sklep 


0 „pechu“ Nie 


Sklep sklepowi nie równy... 
Mowa jest o sklepach, w których konsumenci zaspo- 


kajaja swoje pierwsze potrze! 
żywczych. 
Zastanawia nas przecież 


których bywa dużo klientów i każdy z nich chętnie tam 
kupuje, podczas gdy inne sklepy świecą pustkami. 


gaer spożywczy MHD nr 208 
przy ulicy Narutowicza 52 do 
września ubiegłego roku uchodził za 
jedną z najgorszych placówek. Obro 
ty były minimalne. f Niewielkie też 
były zarobki personelu, który snuł 
się rozgoryczcny po pustym sklepie 
i wraz z kierownikiem zachodził w 
głowę: 4. 

— Dlaczego w naszym sklepie nikt 
nie chce kupować? Pech czy COP... 

Otóż weale nie pech, lerz zła pra 
ea kierownika | personelu. 

W magazynie sklepu panował nie- 
bywały bałaqan— nigdy nie wiedzia- 
ło się dokładnie, co jest, a czego nie 
Ekspedicntki, zapytane o taki 

nny artykuł, mówiły często „nie 

bo komu by sią chciało chodzie 
do magazynu | sprawdzać. Wystawa 
bynajmniej nie mówiła o tym, co znaj 
duje się w sklepie, 

Kierownik nie wczuwał się w po- 
trzeby konsumentów, Artykuły przyj 
mował mechanicznie, według roze 
dzielnika, Na przykład chieb spro- 
wadzano jedynie 60-procentowy, mi 
mo iż klienci często żądali innego. 
Kierownik stał się zwykłym urzęd- 
nikiem podpisującym kwity, 

Je inną stala się sytuacja, 

kiedy od pierwszego września 

| ub. r. dyrekcja MED zmieniła kie 

| rownika sklepu i większą część 
personelu. 

Nowy kierownik, Stefan Stańczak, 
kilka razy odznaczany za osiągnię- 
cia w handlu, od pierwszego dnia 
swej pracy w sklepie przystąpił do 
należytego zorganizowania go, 


następnie zmienił wystawę, Spi 
nięto z niej nadmierne ilości alkoho 
lu. a wystawiono cały asortyment s 
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pokazywać, co znajduje sii 
pie, zachęcać do kupni 

Nowy kierownik w ciągu pierw- 
szych dni swej pracy zorientował 
się, jakich artykułów żądają klien- 
ci i te sprowadził z magazynu w naj 


większych ilościach. 


ziś sklep spro 
Masza | sprzedaje trzy razy tyle chle 
ba co kiedyś... Dawniej 


sprzedawano 
tu około 200 kilogramów 'mniavów 

tydzień — dziś sprzedaje się tygo 
niewa 4 tony... 


4 w pierwszych miesiącach pra 
cy nowego personelu i kierownika 
Obroty sklepu stały się prawie dwa 
razy większe. We współzawodnie- 
twie międzyzakiadowym, zorganizo- 
wanym przez dyrekcję MHD, sklep 
zajął w czwartym kwartale ub. 
I miejsce. Zarobki personelu wzi! 
sły przeszło o 30 procent w porów- 
nanlu z pażą poprzedniej obsługi. 
Miejski Handel Detaliczny 
walczy o coraz wyższą kulture 
handlu uspołecznioaego, o to, 
by konsumenci znajdowali w 
sklepach nie tylko pelny asorty 
ment artykułów, lecz również 
uprzejmą obsługę — słowem, 
by byłi w pełni zadowoleni. 
Dyrekcja MHD organizuje 
narady z kierownictwami skle- 
pów, przeprowadza kontrole 
zaopatrzenia sklepów. W wake 
o kulturę handlu spelnia poważ 
ną rolę międzyskienowe współ 
zawodnictwo, w którym bierze 
udział 87 procent wszystkich 
placówek, Duże znaczenie mają 


Wózki i drezynki 
"dla dzieci . 
będą wyrabiane 
także w Łodzi 


Zabawki dla najmłodszych obywa 
teli produkuje zarówno przemysł 
państwowy jak i spółdzielczy. W ro- 
ku bieżącym podejmuje produkcje 
wózków dziecięcych, rowerków, dre 
zynek i hulajnóg — także łódzki 
przemysł terenowy. Poza tym będzie 
się też wyrabiało ładne, metalowe 
łóżeczka dla dzieci, (z) 


może być mowy * 


by — to jest o sklepach spo- 


nieraz fakt, dlaczego w nie- 


premie pieniężne, przyznawane 
co kwartał wyróżniającym się 
ekspedientom i kierownikom, 

Nic więc dziwnego, że sklepy 
MHD zyskują sobie coraz lep- 
szą opinię. 


(mg) 


EXPRESS ILUSTROWANY” 


Festiwal Filmów 
Rumuńskich 
od 21 do 27 marca 


Jak informuje Okręgowy Zarząd 
Kin w Łodzi, odwołany Festiwal Fil- 
mów Rumuńskich odbędzie się w ter 


trwania Festiwalu w "i- 
nach „Polonia“, „Włókniarz”, „Bał- 
tyk" i „Młoda Gwardia" zobaczymy 
nastę,ujące filmy: „Mitria Kokor" 
„Noe niespodzianek”, „Rozśpiewana 
dolina* oraz „Życie zwycięża”, 


%* 
Wieczór autorski 
‘Jana Koprowskiego! 


W czwartek, 19 marta, o godz. 
19 w Klubie Międzynarodowej Pra 
sy | Książki w Łodzi przy ul. Piotr 
kowsiiej 86, odbedzie się wieczór 
autorski Jana Koprowskiego. 

Wstap_wolny. 


Tajemnicza katkułacja 


Jadąc 1 bm. £ Łodzi ;dò Srocka 
autobusem PKS, któwy odchodzi z 
ul. Rzgowskiej od toru kolejowego 
o godzinie 8, zapłaciłem za bilet 12 
zł. Zaś dnia 8 bm. wybrałem się po- 
nownie tymże autobusem do Srocka, 
lecz tym razem konduktor zażądał 
ude mnie 15 zł 60 gr. 


Zapłaciłem. Ale powrotną drogę 
musiałem odbyć częściowo pieszo, 
gdyż nie byłem przygotowany na 
ten niespodziewany wydatek, 

Więc jak jest noprawdę — 12 zł 
czy 15 zt 60 gr? 

4. T. 


M. T. 
F ul. Rzgowskiej 
zi. 


M ..Wydział Handlu zarządził, aby 
podlegie placówki handlowe uprzat 
wnętrza sklepowe | wystawy z prze: 
rzałych ogłoszeń | komunikatów | wy- 
wieszały wyłącznie afisze aktualne. | 

„upolecono ponownie ŁZP, wzm^c 
czujność nad przesiewaniem mąki, prze 
znaczonej do produkcji pieczywa. 

m wydano - polecenie dyrekcji 
mHMs zaopatrzenia sklepów w maszyn 
ki do mielenia mięsa. 

B ..Wydział Handlu wydał 
nie wszystkim placówkom handlu det. 
licznego dzielenia — na życzenie kom 
sumenta — drobiu na części. 


INSPEKTOR: — A teraz zaintere- 
sujemy się śmietnicami na tym 
podwórzu... J 

WĄCEK: — Nawet ślepy trafilby 

lo nich bez kluczenia. Pełne są po 

rzegi, w dodatku obok nich leżą 
kupy śmieci, więc węch do nich zna | 
l komicie doprowadzi... 


niedzielę, 15 marca, odbył się 
w Łodzi z oks 
dowego Dnia Kobiet — pierwszy w 
Polsce kobiecy raid motocyklowy. 
Milo było popatrzeć, jak nasze ło- 
dzianki pewnymi rękoma prowadzą 
posłuszne im maszyny.. Ano, cóż: 
okazało się, że kobiety potrafią pro 
wadzić. nie tylko gospodarstwo do- 
mowe. 
Na zdjęciu widzimy Irenę Dem- 
bowską, która zajęła pierwsze miej. 
sce w raidzie motocyklowym, w ka 
tegorii maszyn do 125 cem, Z rąk 
przedstawicielki Zarządu Łódzkiego 
LK! otrzymują ona pierwszą nagrodę 
— aparat fotograficzny. 
Fot. — Ewa Szartharc 


worm kraju, w dniach sprzyja 
jącej pogody, przystępują rol 
nicy do orek przedsiewnych, 7a 
przykładem Państwowych Gos- 
podarstw Rolnych i spółdzielni 
produkcyjnych coraz liczniej wy 
eżdżają do prac w polu chłopi 
gospodarujący indywidualnie. 
Dia lepszego dokonania orek 
przedsiewnych mało- i średnio- 
rolni chłopi, w ramach pomocy 
sąsiedzkiej, sprzęgają konie przy 
Śpieszając tym jednocześnie do- 
konanię prac wiosennych. 
Na zdjęcia: średnierolny chłop 
Aleksy Kaźmierczak z gromady 
Słup'e w pony. łęczyckim podczas 
orki pod zasiewy wiosenne, 
CAF — fot, Joselewic: 


Najpierw 

- strzyżenie no.. koniku 
Hpo 

- Go baru. na krem.. 


Już wkrótce odda się do użytku 
ri część Dziecięcego Domu To- 
ezo w Łodzi przy ul. Próchni- 
ka 1. Uruchomi się tam różne boga- 
to zaopatrzone działy. 

Tak np. w dziale chemii będzie 
można otrzymać mydła, pudry, szczo- 
teczki różnego rodzaju, grzebienie, 
pasty itp. Dział wydawniczy zostanie 
bogato zaopatrzony w bajki dla młod 


zji Międzynmaro- | szych dzieci i ciekawe opowiadania 


dla starszych, 

Zamierza się również przenieść do 
nowego skrzydła dział zabawkarski, 
w którym znajdą się także w dużym 
wyborze wózki dla dzieci oraz małe 
rowerki dwu- i trzykołowe, 

Dla małych klientów przygotowuje 

się już specjalny zakład fryzjerski, 
w którym rolę foteli odgrywać ba- 
dą.. piękne drewniane konie, 
a koniec coś słodkiego. Dia dzie- 
ci odwiedzających DDT otworzy sie 
na jscu prawdziwy... Ł. któ- 
rym można będzie otrzymać czekola- 
dę, herbatę, różne odżywki, kakao, 
kror.y i owoce. (u) 


Co z sobą wziąć 


i dokąd się udać? 


W Łodzi przeprowadza się obecnie 
rejestrację przedpoborowych roczni 
ka 1934, Dnia 18 marca, o godz. 9. 
na uł. Narutowicza 41 zgłoszą się 
przedpoborowi z Uniwersytetu Łódz 
kiego, W dniach 19 i 20 bm. prze- 
prowadzi się rejestrację w ZPB lm. 
Mkrchlewskiego, przy ul. Ogrodo- 
wej 17, zaś dnia 21 bm. w Techni- 
kum Budowy Maszyn, przy ul 
Sienkiewicza 88-4. 9 


W dniach od 23 marca do 18 
kwietnia prowadzić bdgją rejestrację 
na terenie Łodzi 3 komisje: na ul. 
Zieloną 10 (II piętro) zgłoszą się 
przedpoborówi zamieszkali na ti 
nie VI, VII, VIII, IX i XV komisa- 


INSP.: — Obywatele, a kiedy 0- 
statni raz MPO opróżnisło te śmie- 
tnice? 

WACEK: — Dlaczego nie odpowia 
dacie? Przecież pytamy wyraźni 
Kiedy óstatnim razem byly tu wozy 
MPO? 


Rejestracja przedpoborowych roczn'ka 1934 


riatu MO; do komisji przy ul. Ogro- 
dowej 34 zgłoszą się przedpoborowi 
zamieszkali na terenie I, II, III i 
IV komisariatu. a na ul. Dąbrow- 
skiego 23 — zamieszkali na terenie 
V. X, XI, XII, XIII, XIV i XVI ko- 
misariatu. 
Zgłaszający s 


ję na komisję po- 
winni przynieść następujące doku: 
dowód osobisty, r 
świadectwo szkolne, zaświadczeń 
stwierdzające zawód, miejsce pracy 
i stanowisko, przynależność do or- 
ganizacji społecznych, przeszkolenie 
wojskowe, przeszkolenie w dziedzi- 
nie wychowania fizycznego oraz za- 

adczęnie o zgłoszeniu do 


INSP.: — Dziwni ludzie. Pytam 
ich o tak istotną sprawę, a oni nie 
— wazruszają tylko ramionami... 

LOKATOR: — Jedną chwileczkę 
obywatelu  inspektorze.., Zaraz 
postaramy się udzielić odnowiedzi 
na wasze pytanie... 


5, 


STR. 


(Obrazek sceniczny napisany epe- 
Jeialnie dla zespołu amatorskiego pra 


cowników DOKP w Łodzi). 
W „rolach głównych: 
— Naiwny pasażer 
— Konduktor 
Miejsce akcji: 
— perony stacji Łódź-Fabry- 


czna. 
AKT I 

NAIWNY PASAŻER: — Panle konduk- 

torze! Dlaczeqo połowa oklen w 


tym pociąqu jest otwarta? 

KONDUKTOR: — Bo te zamknięte o- 
twierają się dopiero w czasie Jaz 
y. 

— Czy nie uważa pan, że Jost ja 

szcze ża zimno na stosowanie ta- 

kiej wentylacji? 

KONDUKTOR: — Nie. Jeździliśmy catą 
zimę z otwartymi oknami | nie 
było ani jednego śmiertelnego Wy 
padku zamarznięcia. 


N. Pa 


AKT II 


NAIWNY PASAŻER: — Panie kondukto- 
rze, dlaczego wszyscy podróżni 
pchają się do pierwszych wago- 
nów? 


KONDUKTOR: — Nie wiem. Może tllato+ 
qo, że pozostałe są nie ogrzewa- 
ne. ale przecież przy otwartych 
oknach to i tak wszystko Jedno... 


AKT lil 

NAIWNY PASAŻE! Panle, kondukto- 
rze, czy te drzwi, które szaro ę 
w tej chwili, w ogóle sią nia o- 
twierają? 

KONDUKTOR: — Nie. Ala za to sąsied: 
nie drzwi są stale otwarta. Ža- 
mok zepsuty... 


EPILOG 


NAIWNY PASAŻER: — A dlaczego ton 
skład wagonów nie jest dotych- 
czas wycofany do remontu? 

KONDUKTOR: Bo pracownicy błura 
DOKP Jeżdżą samochodami služ- 
bowymi. 


| Kurtyna opada przy wtórze chó- 
ralnego śmiechu stu tysięcy dlabłó 
do których odsyła Naiwny Pasażer 
odpowiedzialnego za stan potias 
Łódź-Fabr. — Skarżysko, odchod: 
cego o godz. 16 30. 


UWAGI REDAKCJ!: 


Jeżeli ten wstrząsojący dramat nie 
znajdzie zespolu, który podjąłby się 
jego realizacji scenicznej, to 'tylko 
dlatego, że postać konduktora jest 
zbyt fikcyjna, nieżyciowa, Żaden 
prawdziwy, szanujący się kovduktor 
nie odpowiedziałby na tyle pytań je- 
dnemu pasażerowi. 


INSP.: — A cóż to za staruszek z 
taką piękną, siwą brodą? Po co fae 
tygowaliście go tutaj? 

LOKATOR: — To najstarszy mle 
szkaniee naszego domu. On jedem 
pamięta, kiedy byly tu wozy MPO.e 

(D. c. n) 


z 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Ne 68 
Dobra praca — dobre wyniki 


Gong dźwięczy już na wsi 


W woj. łódzkim boks zdobywa nowych zwolenników 


CZWARTEK, 19 MARCA 
14.30 Dla klas; 

dawnej drodze”, 1. 

d! 


16.00 
3 rogram lo- 
kalny. 18.30 Odpowiedzi „ 49". 18.42 
Wiązanka melodit Lehara, 18.50 Studene- 
kie zespoły ofo- 

o 


TEATRY 


Nowy — „Henryk VI na łowach" — 19 
Im. St. Jaracza — „Wesołe kumoszki z 
Winds Szekspira — 19, premiera 
Powszechny — przedstawienie zamknięte 
Mały — „Domek trzech dziewcząt" — 


19.15 
Muzyczny — „Kraina uśmiechu" — 1915 
Pinokio — widowisko zamknięte 
Arlekin — „Jaś Szpak” — I 


KINA 


BALTYK — Cud w Mediolanie — 15.30, 
18, *20,50 


GDYNIA — Program filmów dokumen- 
talnych 1 kulturalno-oówiatowych — 18. 
Diabelska grań — 20. Program dla naj- 
młodszych — 16, 17 

1 MAJA — Cywil na stadionie — 17, 19 

MŁODA GWARDIA — Akcja B — 16, 13, 


20 = 

MUZA =W pogoni za sławą — 18, 20 
PIONIE. Raczek się spóźnia — 17, 19 
POLONIA — Zakazane piosenki — 15, 


11.30, 20 
PRZEDWIOŚNIE — Edward w opałach — 
30, 10, 19.0 
REKORD — Droga nadziei — 18, 20 
ROMA — Dolina śmierci — 16, 18, 20 
SOJUSZ — Baryłeczka — 10.30 


STYLOWY — Nieczynne z powodu re- 
montu 
SWIT — Alarm — 16, 18, 20 


TATRY — Fanfan Tulipan — 16, 18, 20 

WISŁA — Ekspres Moskwa — Ocean 
Spokojny — 16, 18, 20 

WŁÓKNIARZ — Kurtyna w górę — 16, 
18.15, 20.30 

WOLNOSC 
16, 18.15, 20.30 

ZACHĘTA — Wawrzyńcowy sad — pro- 
gram składany — 18, 20 


Grzesznicy bez winy — 


Nocne dyżury aptek 

Dźłsiefsaej. nosy: dyżurują. następujące 
apteki: Przejazd 19, Wólczańska 37, Piotr 
kowska 2: Zgierska 146, Nowotki 12, 
W. Polskiego 56, Dąbrowskiego 24b 1 Al. 
Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo - ginekologiczny: dziś 
od godz, 8 do 20 dyżuruje szpital im. M. 
Cure- lodowskiej, ul. Curie-Skłodow- 
skiej 15, od godz, 20 do 8 szpital im. dr 
Madurowicza. ul, Krzemieniecka 5. 


Tenis stołowy 


Na półmetku 
drużynowych zmagań 
o mistrzostwo Polski 


W ub, niedzielę zakończono I run- 
dę półfinałowych drużynowych mi- 
strzostw Polski w tenisie stołowym. 
ny łódzkie Spójni i Włóknia- 
rza wyszły z tych ostatnich spotkań 
obr ręką. 5 

Spójnia grała w Łodzi z Ogniwem 
(Radom), odnosząc zwycięstwo 8:2, 
a Włókniarz pokonał w Bietsku Spój 
nię 6:4. Gorzej powiodło się Spójni 
(Tomaszów), która uległa we Wro- 
cławiu Ogniwu 0:10. 


Plywacy "-dzkiej Spójni wzięli u- 
dział w centralnych mistrzostwach 
zrzeszenia, odbytych w Stargardzie 
Start ich był udany, zajęli bowiem 
jw ogólnej punktacji piąte miejsce, po 
Poznaniu, Opolu, Warszawie 1 Szcze- 
cinie, zdobywając 49 punktów. 
Niemal wszyscy zawodnicy łód: 
y zoprawili swe dotychczasowe. 
niki, a Barbara Rymkiewicz zd: 
nawet tyt" wi 
strzowski na 100 m 
klas, wynikiem 1.42. 
Jest ona przew. 
na do reprezentacji 
ZS Spójnia w ogólno 
2] 1 polskich  mistrzo- 
I stwach zrzeszeń spor 
towych. 
Niezłe wyniki osi: 
neli również Powroźnik — 6.08,4, zaj 
12 trzecie miejsce i 


Najlepszą bezsprzecznie pływacz= 
ką ZS Spójnia okazała się Stani 
wa Przyborowicz (Poznań), która za 


Najlepszych szachistów 
wśród szkół DOSZ 
ma w Pabianicach 
Techn. Przem. - Pedagogiczne 


W Tomaszowie Maz, odbyły się dru- 
żynowe mistrzostwa szachowe szkol- 
mictwa zawodowego okręgu łódzkiego. 
W wyniku dwudniowych rozgrywek 
sklasyfikowano 8 zespołów szkół -DOSZ 
1 6 zespolów szkół resortowych 

Wśród szkól DOSZ pierwsze miejsce 
zajęło Techn. Przem.-Pedag. w Pabia- 
nieich, a w grupie szkól resortowych 
Techn. Przem. Włókienniczego w Ło- 
dzi. 

Osólem wzięło w turnieju udział 112 
zawodników 1 zawodniczek, Zwycięzcy 
otrzymali nagrody. Sędzią głównym 
turnieju był mistrz Makarczyk, który 
w dużej mierze przyczynił się do roz- 
woju gry szachowej wśród młodzieży 
szkól zawodowych. 

Zespół Techn. Przem.-redag. w Pa- 
bianicach weźmie udział w elimina- 
cjach międzyokręcowych 1 spotka się 
w dniach 11—12 kwietnia z zespolmi 
Poznania 1 Stalinogrodu. 


Oto jeden z wielu 
krytycznych momen 
tów, jakie w mi 
dzielnym meczu 
gowym przeżył 
Łodzi bramkarz Ry- 
bieki _ (Włókniarz 
Kraków). Interwen- 
cja była nieco spóź- 
niona, ale | Kokot 
strzelił w aut. 
Fot. Ewa Szarthare 


Stanisława Przyborowicz (Poznań) ` 


najlepszą pływaczką Z9 Spójnia 


Dobre wyniki uzyskali łodzianie w Stargardzie 


ła cztery pierwsze miejsca: na 100, 
, 400 m dow, i 400 m grzbiet. 

Łodzianie z zadowoleniem wspomi 
nają bardzo dobrą organizację za- 
wodów, która może innym posłużyć 
za wzór. 


Rumunia — NRD 6:2 


W międzypaństwowych zawodach 
zapaśniczych, odbytych w Bukaresz- 
cie, Rumunia pokonała NRD 6:2. 


Pływacy AZS (Łódź) 
muszą, dbać 
o atmosferę zawodów 


Spotkania akademików łódzkich o 
zimowy Puchar Miast AZS ze Sta- 
linogrodem i Wrocławiem przynio- 
sły im dwa zwycięstwa. Zadanie nie 
było łatwe, bo -Wrocław okazał się 
poważnym przeciwnikiem i prze- 
grał minimalnie 7: 

Najlepszą zawodniczką Wrocławia 
była Jagodzińska, która ustanowiła 
nowy rekord akademicki Polski na 
100 m st. grzbiet. 

Zwrócić jednak musimy uwagę 
na atmosferę panującą podczas za- 
wodów. Daleka była ona od tej, ja- 
ka winna towarzyszyć szlachetnej 
rywalizacji Ciągłe protesty ze stro- 
ny drużyny łódzkiej í niesubordy- 
nacja zawodników sprawiały przy- 
kre wrażenie. Mecz pills wodnej 0- 
późniono o 20 min. z powodu bra- 
ku czepków, dokonywano zmian za- 
wodników w czasie. konkurencji 
(sztafeta), wreszcie targowano się o 
punkty w skokach do wody, cho- 
ciaż zawodnicy nie osiągnęli nawet 
paum, Tego wszystkiego nie da 

się policzy akademikom łódzkim 
na plus organizacyjny. 

Na zakończenie trzeba zwrócić u- 
wagę na brutalną grę Maciejew- 
skiego i Iwaszkiewicza oraz słabe 
prowadzenie meczu piłki wodnej 
przez sędziego Kotulskiego. 

(Sam.) 


ogłębiana z roku na' rok sy 
siematyczna praca sekcji pię 
ściarskiej WKKF nad popularyzacją 
boksu na terenie woj. łódzkiego da- 
ła już niemałe wyniki. W wielu mie; 
scówościach, w których o bol 
tychczas nie się nie słyszało, 
on popularny, zrosła ilość sekcji 
pięściarskich. a co za tym idzie — i 
ilość czynnych pięściarży. 
Dzisiaj kartoteki sekcji pięściar- 
skiej WKKF obejmują 38 zgłoszo- 


nych i czynnych sekcji i co naj- 
mniej 500 zawodników. Specjalnie 
godnym podkreślenia jest przede 


wszystkim to, że boks-zwycięsko 
wkroczył na wieś. Mamy obecnie uż 
8 sekcji w ludowych zespołach spor 
towych, a mianowicie: w Janiszewi- 
cach, Osmolinie i Kolumnie (pow. 
łaski), Ujeździe (pow. tomaszowski), 

iwkach i Gołębiowie (pow. kutnow 
ski), Działoszynie - (pow. wieluńs 
oraz w Zdunach (pow. łowicki), po- 
wstałych dzięki inicjatywie miejsco 
wych działaczy sportowych i entu- 
zjazmowi młodzieży. 

Wkrótce ilość sportowców czynnie 
uprawiających boks zwiększy się w 
woj. łódzkim o dalszych 200 zawod- 
ników, którzy wezmą udział w za- 
wodach „Pierwszy krok na ringu" 

Sukcesy organizacyjne sekcji pię- 
ściarskiej WKKF nie ograniczają 
się jednak tylko do wzrostu ilości u- 


prawiających boks, Obserwatorzy 

przeprowadzonych 
Ca ostatnio mistrzostw 
y indywidualnych 


woj, łódzkiego zgod- 
nie stwierdzają, 
poziom ich był lep- 
szy, niż poziom mi- 
strzostw Łodzi. 

Najsilniejszą jest 
w tej thwili Unia 
(Piotrków) ubiegaja- 
ca się o awans do 1I 
ligi bokserskiej. Pię- 
ściarze Unii wywal- 
czyli cztery tytuły mistrzowskie, Do 
brze zównież wypadli młodzi za- 
wodnfty pabianickiego Ogniwa, zdo 
bywcy dwóch tytułów. Oto lista no- 
wych mistrzów: 

Brzóska i Wieczorek (Unia), Szcze 
pański (Stal Kutno), Rosiak (Ogni- 
wo Pab.), Wojtasiński (Unia), Pio- 
trowski (Kolejarz Kutno), Masiarek 
(Unia), Wieczorek (Ogniwo Pab.), Pa 
Miński (Włókniarz Zd. Wola) i Ziem 

„ nicki (Włókniarz Tom.). 
Do tej „dziesiątki“ wyjeżdżają- 


Dwa rekordy Polski 


w podnoszen'u ciężarów 


W mistrzostwach województwa 
stalinogrodzkiego w podnoszeniu cię 
żarów startowało 25 zawodników z 
5 kół sportowych. Ustanowiono 2 re 
korty Polski w trójboju olimpij- 
skim. Nowymi rekordzistami zostali 
Petrak (Stal Brzeziny), który w wa- 
dze koguciej uzyskał 247,5 kg oraz 
Ścigała (Stal Brzeziny) w wadze lek 
kiej — 2025 kg. 


zela 


cej do Poznania na indywidualne mi 
strzostwa Polski dołączy się Stec, 
któremu chwilowa  niedyspozycja 
uniemożliwiła wzięcie udziału w 
mistrzostwach woj. łódzkiego 


|Włodarczykowa 


mistrzynią Polski 
we florecie 


na rok 1953 


We wtorek rozpoczęły się w Warsta- 
wie XXV indywidualne mistrzostwa Pol- 
ski w szermierce., Mistrzostwa zgromas 
dziły na starcie z0j zawodniczek oraz po- 
nad 150 zawodników. Najliczniej repre- 
zentowany jest okreg stalinogrodzki, 


szą walkę stoczyły Włodarczykowa z 
wrocka, Zwyciężyła Włodarczykowa 4: 
Ostatecznie tytul mistrzyni Polski 
rok 1953 zdobyła Wiodarczykowa przed 
Kligzkowską, ze Stalinogrodu, 
% Nawrocka z Gwardii (Warszawa), 
1) Soltanowa z Krakowa, 5) Adamczyk ze 
Stalinogrodu, 6) Skwarską z Warszawy, 

1) Sulbach z Gliwic. 


Radz'o wyeliminowany 
z mistrzostw Polski 


Najciekawszym spotkaniem  druglego 
dnia mistrzostw tenisowych Polski w ha- 
i był pojedynek Radzia z Licisem, W 
świerótinale turnieju po ciekawej | emo- 
cjonującej grze Radzio; przegrał 8:0, 3:6, 
3:6, w: jąc brak przygotowania kont 
Ksi 


T._ Tomaszewski U ś 
Spotkania w konktłęencji kobieć roz- 
poczną siętw. czwartel 


Polityka Adenauera 
nie rozbije 
wspólnego frontu 
sporłowców niemieckich 


W Halle rozegrano kolarski wy- 
ścig na przełaj o mistrzostwo NRD. 
Zwyciężył Schur, który na trasie 
21,6 km uzyskał czas 48:11 min. 


+. 
W mistrzostwach piłkarskich NRD / 


prowadzi od początku rozgrywek 
Mo! (Dessau). W ub, niedzielę 
przodownik rozgrywek zremisował 


z Wismut Aue 1:1. Do zakończenia 
rozgrywek, w których bierze udział 
17 drużyn, pozostało jeszcze zespo- 
łom do rozegrania 6—7 spotkań. 

* 


Coraz więcej organizacji sporto- 
wych NRD'i Niemiec zachodnich po 
dejmuje uchwały o wspólnym orga- 
nizowaniu zawodów i mistrzostw ` 
ogólnoniemieckich, wbrew rozbijac* 
kiej polityce rządu Adenauera i jego 
amerykańskich mocodawców. Ostat 
nio, po lekkoatletach i kolarzach, 
ścisłą współoracę postanowili nawią 
zać gimnastycy. 
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; Ardrzej Braun 


TAJEMNICA; 
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A jednak myślała się o nim bez przer- 
wy. Szybko Ornoch stwierdził, że jego lo- 
kator wraca podpity. Dziewczyny zau- 
ważyły to już wcześniej, ale przyjmowa- 
ły to, tylko tłumionym chichotem. Kiedy 
jednak niepewny krok i sztuczna wesołość 
Leona powtarzały: się coraz częściej, Or- 
nochowa wzdychała z cicha... 

— Taki młody. Na nic się zwałkoni... 


Zima była tego roku ciężka. Nie wyre- 
montowany dom rychło okazał swoje bra- 
ki. Popękały rury. Trzeba bvło wodę no- 
sić z podwórza. Zwykle robiła to ranem 
Leośka. Owinięta chustką, w sukience i 
grubych pończochach, w domowych, przy 
deptanych łapciach, ślizgała się na słojach 
lodu. rozlanych wokół kranu niby sto- 
piona parafina. Raz i drugi Leon pomógł 
jej, odbierając wiadro z czerwonej, mo- 
krei dłoni, podrrzymuiac ią. kiedy zdawa 


b 
W. 
ło się, że już upadnie. Zaogniona rumień- 


cem mrozu twarz zwracała się ku niemu 
ze spłoszonym 'podziękowaniem. 


Potem zabrakło węgla. Ornochowa pa- 
liła tylko w kuchni. Trzeba było zrezy- 
gnować z ogrzewania drugiego pokoju. 
Początkowo dziewczyny znosiły to męż- 
nie, kiedy jednak nocami kaszel Leośki 
dolatywał zbyt często, Leon zapropono- 
wał zamianę na swoje uprzywilejowane 
miejsce przy kuchni. Po długich targach 
zdecydowano, że dopóki mrozy nie zelże- 
ją, sypiać będą wszyscy w jednym poko- 
ju. Odtąd nocami izba Ornochów wyglą- 
dała jak jedno wielkie posłanie. Trzeba 
było ostrożnie stąpać, żeby nie nadepnąć 
na głowy śpiących. A Leon upijał się co- 
raz częściej. Ornoćh patrzył na niego 
krzywo. Stary postanowił pozbyć się krę- 
puiącego lokatora: wyrozumiałości okazał 
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dosyć, a o „Francuzie” źle zaczynali mó- 
wić na stoczni. Próbował parę razy poga- 
dać z nim jak z towarzyszem. 

— Kiedy u mnie mieszkasz, to mi wsty 
du nie przynoś! — oświadczył kiedyś ze 
zmarszczką na czole. — Nie zapominaj, 
żeś partyjny, ludzie na ciebie patrzą. Jak- 
że mamy innych podciągać, kiedy ten 
czy%w z naszych partyjniaków dostaje 
za markieranctwo ujemne punkty i z eli- 
minacji wyłleci!... R 

— Ejże, wujciu, a cóż to, mnichem je- 
steście? — odpowiadał Leon ironicznie-— 
A komuż to kieliszek wódki przeszkadza? 
Dziwne tu u was stosuhki! 

— Może i dziwne — mówił surowo Or- 
noch. — Aleś ty powinien przykład da- 
wać. 

— Nie jestem księdzem — wzruszał ra 
mionami Leon. 

Ornoch zaczynał z coraz większą, re- 
zerwą odnosić się do „Francuza”. Na niter | 
skim o Leonie mówiono jak o parszywej 
ow. 

— Powinieneś, Ornoch, wpłynąć jakoś 
na niego! — nalegał mistrz Hańć i inni. 

Ornoch spluwał tylko. 

— Niech się jeno ociepli, przejdą mro- 
zy, wyrzucę łobuza! — powtarzał sobie 
przez zaciśnięte zęb: 


— Sekretariat Redakce: 


223-05 — Redakcja mocna: 
108-582 — Ogłosze m n 


Piotrkowska %6 tel. 
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| Którcjś nocy Leon wrócił późno. Zala- 
ny był bardziej niż kiedykolwiek, ale 
zawsze w takim stanie budziła się w nim 
jakaś przenikliwość i ostrość myślenia. 
Tym razem mróz oczadził go zupełnie. 
Wszedł po cichu, zdjąwszy buty przed 
progiem. W izbie tkwił ciężki zaduch cie- 
pła, wyziewów ciał i oddechów wielu lu- 
dzi. Starzy chrapali na łóżku, słychać by- 
ło na przemian gruby bas Ornocha i dzi- 
wnie żałosne pogwizdywanie przez nos 
gospodyni. 

Na środku Leon widział czarne włosy 
Leośki, rozsypane na plamie poduszki, i 
otwarte jej usta, łapiące suche powietrze. 
Obnażona ręka dziewczyny zwisała bez- 
władnie z jaśka, aż po cień włosów pod 
pachą i dysk piersi wymykający się z wy 
cięcia koszuli. Obok z podkurczonymi ko 
lanami sapała cieżko Jóźka. Białe uda roz 
chyliła beźwstydnie, koszulę podciągnęła 
wysoko, Leonowi serce podchodziło pod 
gardło, krew pulsowała w uszach. Roze- 
brał się na ślepo. Wszyscy spali twardym, 
przedrannym snem. Na pół przytomny 
podczołgał się i wsunął pod pierzynę Jóż- 
ki. Dziewczyna westchnęła przez sen, 
podrapała się i ufnie, miękko. podesłała 
swoje rozgrzane ciało pod niecierpliwe rę- 


ce Leona. (Die.n.) 
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